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Podróże monarsze.
Lwów 4 kwietnia.

Wiosna tegoroczna otrzyma nazwę, jeśli nie 
od Albami, to od podróży monarszych. Liczba 
tych podróży jednak znacznie się uszczupli. Naj­
dawniej zapowiadaną była podróż carstwa do 
Włoch i ta podobno zostanie zaniechaną. Ze sfer 
bliskich dworu petersburskiego słychać jakoby 
na pewne, że car na razie całkiem porzucił swó; 
zamiar udania się do Rzymu, a to nie z powodu 
możliwych z czasem zatargów co do odnowienia 
traktatu handlowego. Skłoniły do tego cara wła­
dze, którym poruczona jest straż nad jego bez­
pieczeństwem, a które wykazały, że aparat, jakim 
rząd włoski rozporządza, nie jest wystarczającym 
do zapobieżenia wypadkowi.

Wchodzi 1 u w grę widocznie sprawa are­
sztowanego w Neapolu bogatego rosyjskiego ży­
da anarchisty Hoca ezy Gótza, w którego obro­
nie wystąpiły znaczne frakcye włoskiej izby po­
słów, a którego papierów policya rosyjska zape­
wne nie otrzyma od włoskiej. Obiega pogłoska, 
że ów anarchista miał na celu nie caia, lecz 
Wilhelma II, na którego cześć przygotowywano, 
w Neapolu trzy turnieje z czasów Karola V. Zre­
sztą wyprzedziliby cara : cesarz niemiecki i król 
angielski, których przybycie wyczerpałoby en- 
tuzyazm Włochów.

Do Wiednia zapewne już przybył w. ks. 
Włodzimierz w drodze na południe. Komunikat 
Pestcr Loyda daje do zrozumienia, że chodzi o 
uzupełnienie planów, między hr. Lamsdorfem a 
hr. Gołuchowskim we Wiedniu ułożonych, a to 
z powodu zajść ostatnich — „i jeżeli w. książę 
w tym celu przybędzie do Wiednia, to trudno o 
lepszego wysłannik , jak ten w domu i za gra 
nicą wielce poważny książę.*

Dzisiaj przybywa do Konstantynopola cesa- 
rzewicz niemiecki z bratem; sułtan wyszle aż do 
Dardanelów świetną świtę; goście zabawią dwa 
dni i zam eszkają w willi Marassim w obrębie 
Yildiz Kiosku.

Wizytę swoją w Kopenhadze przedłużył ces. 
Wilhelm na życzenie króla o jedną dobę. Snać 
podobało się tam cesarzowi a cesarz się nawet 
bardzo poaob&ł. Ujął sobie dwór i stolicę wido­
cznie odpowiedzą na toast królewski, która 
wrzała „wdzięcznością" dla króla, który wizytę 
jego „przyjąć raczył." „Z czcią skłaniał głowę" 
przed sędziwym królem w imieniu swojem i swe­
go narodu, który się czuje współplemiennym z 
„dzielnym narodem duńskim." Serdecznie dzię­
kował za nadanie godności admirała „floty duń­
skiej, która spiżowym rylcem zapisała historyę 
swoją w dziejach świata." Króla osobno wielbił 
cesarz jako „wzór monarchy, małżonka i ojca.*

Podziwiają w Danii niesłychaną biegłość ce­
sarza w najróżniejszych sprawach, począwszy od 
marynarki aż do medycyny i sztuki, jego niezmor­
dowaną ruchliwość, gdy ani chwili nie zaniedba 
i odwiedza muzea duńskie. Na śniadanie u posła 
niemieckiego zaproszono uczonych i artystów 
duńskich, cesarz długo rozmawiał zwłaszcza z dr. 
Finsenem, wynalazcą nowego sposobu leczenia 
lupusa. Na wieczorze u następcy tronu kazał so­
bie cesarz przedstawić burmistrza Zensera, socya- 
listę i gawędził z t:im o architekturze nowego 
ratusza kopenhaskiego.

Zmieniły się czasy. W r. 1888 młody cesarz, 
wracając z Petersburga i Sztokholmu, miał parę 
dni zabawić w Kopenhadze, ale zabawił tylko 
pół doby z powoda nienawistnych głosów kon­
serwatywnej prasy duńskiej. Wkrótce potem zno- 
wu przybył do Kopenhagi i wtedy to przyjęto

go gwizdaniem; król był wielce oburzony, ale 
cesarz powiedział jowialnie : „W  Londynie jeszcze 
głośniej by gwizdali." Dowiedziano się teraz o 
tern w Kopenhadze. Zresztą Dania poczyniła od 
r. 1869 niesłychane postępy na polu literatury, 
sztuki i ekonomicznem i dlatego zabliźniają się 
rany z przed lat; czterdziestu.

Król angielski bawi w Portugalii, odwdzię­
czając się za zeszłoroczną wizytę króla portu­
galskiego; przyjmują go z niezmierną serde­
cznością. Portugalia zostaje z ADglią w stosunku 
sojusznicy i pupilki. Anglicy chcieli nabyć od Por­
tugalii Delagoę i parlament lizboński już się do 
tego skłaniał, ale oburzona opinia publiczna nie 
dopuściła — i odtąd zapanował miły stosunek.

Z Lizbony i da się król do Gibraltaru, a 
stamtąd do Malty; po drodze miał się przywi­
tać w Marsylii z jadącym do Algieru Loubetem. 
Król dał prezydentowi republiki do wyboru: spo­
tkać się w Marsylii albo w Paryżu, wybrano Pa­
ryż. Z Malty uda się król do Neapolu i Rzymu, 
a wracając wyjedzie z Marsylii do Paryża, gdzie 
cztery lub pięć dni zabawi. W Rzymie nie zło­
ży król angielski wizyty urzędowej, gdyż wypada 
aby pierwej i iką wizytę złożył mu młody król 
włoski, więc też zabawi tam tylko dzień i papie­
ża nie odwiedzi. Odwiedzi go dopiero, gdy po 
wizycie włoskie; w Londynie (która ma na­
stąpić tego lata) król Edward urzędowo zjedzie 
do Rzymn-

Po wizycie w Danii uda się ces. Wilhelm 
do Włoch, gdzie już ogromne czynią przygoto­
wania na jego przyjęcie. Cesarz swoim zwycza­
jem pragnie zaintonować Włochom — i tak w 
świcie jego wystąpią olbrzymy germańskie, po­
cząwszy od jednego takiego jenerała, a skończy­
wszy na doboszu.

W tych wszystkich podróżach nie towarzy­
szą monarchom żadni ministrowie — a może 
właśnie dlatego wpływ ich moralny będzie doda­
tni i silny, nie budząć żadnych spekulacyi, po­
dejrzeń, obaw.

Z obozów ruskich.
Husey narodowcy o strajkach  

rolnych.
Przed kilku dniami zamieściliśmy na tern 

miejscu rozsądny głos ruski, jaki się pojawił w 
kołomyjskiej gazetce ludowej, zachęcający wło­
ścian ruskich do pilnej pracy w polu i nie da­
wania posłuchu podżegaczom, którzy ich nakła­
niają do różnych czynów awanturniczych. Dilo , 
oficjalny organ ruskiej partyi narodowiockiej, na­
wet poat tot diacrimina rerum nie zmieniło swych 
prgląuów na kwestyę strajków rolnych; w dal­
szym ciągu widzi w nich skuteczny organ walki 
Rusinów z Polakami, a w szczególności ze szla­
chtą polską. Dilo pisze bez ogródki, że strajki to 
„ostra borba", jaką prowadzi naród ruski z pol­
skimi przywódcami i twierdz^, że ta borba „nie 
mało musi się dawać we znaki dZi&chcie polskiej 
i w ogóle wywoływać postrach (?) wśród całego 
społeczeństwa polskiego, skoro przewódcy polscy 
ani na chwilę nie spuszczają z oka tej sprawy i 
z gorączkowym pośpiechem wszelkich dokładają 
starań, aby przypadkiem nie pow tórzyły się dzie­
je żniw minionych, skutkiem czego nietylko pol­
scy właściciele dóbr ponieśliby wielkie straty, ale 
i rusko-polski spór rozżarzyłby się w pełni i roz- 
szedłby się głośnym krzykiem protestu i rozpaczy 
poza granice kraju. D ilu  zatem zależy głównie, 
aby sztucznie podniecana i szerzona „borba" da­
wała się we znaki szlachcie polskiej i wywoły­
wała postrach w całem społeczeństwie polskiem. 
Jakie byłyby skutki dla ludu ruskiego, propago­
wanych przez niedowarzonych, ruskich radyka­
łów strajków rolnych, przez Dilo gorąco zaleca­
nych, o tern organ p. Romańczuka nie wspomina. 
Chciałoby ono widocznie, aby się powtórzyły 
dzieje żniw minionych.

Dilo podaje dalej, że „patryotniki" tj. wszech­
polscy prą do „zdławienia" strajków („ruskiego 
ruchu*) przemocą i represaliami. Następnie „szla­
checcy półpankowie*, podobni tamtym „patryotni- 
ki-rusinojady“, którzy nic nie mają do stracenia, 
„namawiają szlachtę do zemsty, do sprowadzę 
nia cudzego robotnika itd.* W trzeciej grupie 
widzi Dilo  „najrozważniejszych, najbardziej za­
angażowanych w sprawie swem mieniem": ci rze­
komo mają się skłaniać do jakichś nowych „u- 
stępstw i pokojowego załagodzenia stosunków, bo 
widzą, że represalia nie pomogą i że sprowadza­
nie maszyn i robotników, podnosząc stopę wy­
datków, doprowadzi ich do ruiny materyalnej, a 
antagonizm mas włościańskich przeciw dworowi 
do punktu kulminacyjnego*.

Artykuł naczelny D ila  o którym mówimy, 
jest zatytułowany: „Akcya przeciw strajkom".
A zatem dowiadujemy się z tego pisma, kto ob­
jął główny ster antystrajkowej akcyi: „c. k .  
Tow. gospodarcze*, którego prezesem wybrano 
„najbardziej zajadłego (?) antyruskiego (?) agita­
tora (?) i prowokatora (?!) dr. Kozłowskiego* 
Dilo , które słyszy jak trawa rośnie, wywiedziało 
się, że na poufnem zebraniu Tow. gospodarcze­
go 5 marca uohwalono sprowadzać obcego robo­
tnika i maszyny i że nałożono „na wsich zie­
mian" podatek na cele pokonania strajków. Dilo 
objaśnia, że podatek ów wyiosi po */* korony 
od każdego morga „pańskoi zemli*, rozłożony na 
2 raty, płatne do 1 kwietnia i 1 czerwca br. 
„Ściągać ma ów podatek każdy oddział e .  k .  
Tow. gospodarczego sam dla siebie, a zbierać go 
będą specyalni delegaci, mianowani przez preze­
sów poszczególnych oddziałów*.

„Pierwszą ratę tego podatku dziedzicowie 
już złożyli i od trzech dni (2, 3 i dziś) odbywa 
ją w ck. Tow. gosp. dalsze narady „ziemian*, 
dla antystihjiowej mobilizacyi. Po tych wyja- 
wieniach dodaje Dilo , że „doświadczeńsi" ucze­
stnicy narad byli przeciwni sprowadzaniu obcego 
robotnika i maszyn, twierdząc, że tego rodzaju 
wkłady nie odpowiadają ekonomicznej sile tera­
źniejszej większej posiadłości i że one w krótkim 
czasie muszą doprowadzić do ekonomicznego 
krachu. Natomiast — powtarzamy ciągle za Di- 
lem — t zw. „politycy" prą do dalszej akcyi 
w o b ra t.m 1 przez się kierunku, stając na stano­
wisku niszczenia (?!) Rusinów i zemsty (?).

Organ kleru ruskiego tak kończy swe wy­
wody w tej drastycznej kwestyi: „Jak widzimy 
z tego, zaślepieni rusinojadztwem politycy polęcy 
żywią zawsze irazcze nadzieję zdławienia ruchu 
naszego, który -ię opia Aa mf.sacb całego na­
rodu. W  istocie rzeczy byłoby to bardzo śmiesz 
nem, gdyby tylko nie odbijało się smutnemi na­
stępstwami na życiu całego kraju. Natomiast nie 
chcą oni żadną miarą bacsyć, że pewnie zdro 
wiej i pomyślniej dla siebie rozwiązaliby tę 
sprawę, zmieniając raz gruntownie swój stosu­
nek do narodu ruskiego*. DUo nie zważając na 
ekonomiczne położenie właścicieli dóbr i wło­
ścian i na stosunki agrarne tak w naszym kraju, 
jak i po za jego granicami „gruntowną zmianę 
stosunku* widzi w „należytej" płacy za robotę. 
Ale jak ta „należyta" płaoa ma wyglądać, tego 
•ie  podaje. Dalej domaga się Dilo „ludzkiego" 
obchodzenia się z włościaninem*. Ponieważ jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że wszędzie, na 
całym obszarze dawnego królestwa polskiego 
między dworem a chatą panują dziś, jak i po­
przednio stosunkL patryarchalne, rodzinns, nie 
możemy sobie wyobrazić, jakby sobie organ na- 
rodowiecki przedstawiał owe „ludzkie* obcho­
dzenie się z włościaninem. D ilo  domaga się dla 
ludu ruskiego rewindykacyi „prawa autochtonów 
na tej ziemi*. Tego prawa Rusinom nikt zgoła 
nie kwestyonuje. Naruszenie tego prawa widzi 
to pismo w „mazurskiej kolonizacyi*. O jakiejś 
zorganizowanej kolonizacyi z wyraźnie wytknię­
tymi celami nic nam nie wiadomo; żaden sy­
stem pod tym względem nie istnieje. Dilo do­
maga się usunięcia „polskiej kłody*, utrudniają­
cej Rusinom rozwój kultury i ekonomiczny. Jest 
to walka z wiatrakami, gdyż żaden bezstronny 
sędzia nie może przyznać, jakoby Rusinom w Ga 
licyi czyniono pod podw?ższymi względami ja ­
kiekolwiek zapory. Tylko stronniczość, zaślepienie 
i zła wola może je dostrzegać. Pradziadowskich 
praw ludowi ruskiemu na jego rodzinnej ziemi 
nikt ani nie zaprzecza, ani nie odmawia. Ryć

może, że są między nami szowiniści inaczej my­
ślący, ale ogół rozsądza te rzeczy bezstronnie 
i nie potrzeba tu nawoływań Dila, że Polacy 
muszą się zdobyć na „więcej rozumu i mniej 
zarozumiałości i szowinizmu". Niechaj tę mak­
symę zastosują przedewszystkiem do siebie ru­
scy narodowcy!

Sprawy zagraniczne.
O kólniki tureckie.

Według wiadomości berlińskich z dnia S 
bm. rozesłała Porta ostatnimi dniami trzy okól­
niki. W jednym zapewnia Porta o swej stanow­
czej woli przeprowadzenia programu reformowe- 
go, kn czemu „rząd sułtański wszystkie poczynił 
zarządzenia, a zwłaszcza kazał na widownię nie­
pokojów wyprawić jedną dywizyę dla wzmocnie­
nia wojsk tamtejszych. Jakkolwiek bandy bułgar­
skie złoczyństwami swemi coraz nowe gotują 
trudności, rząd sułtański niczego nie przeoczą, 
cobj do utrzymania pokoju i bezpieczeństwa słu­
żyć mogło".

Drugi okólnik dotyczy zamachu na konzula ro­
syjskiego w Mitrowicy „Stan jego nie jest gro 
in y ; rząd sułtański jest wielce zasmucony 
tym wypadkiem i głębokie swoje ubolewanie 
wyraził gabinetowi petersburskiemu".

Trzeci okólnik donosi o napadzie bandy 
bułgarsk iej na oddział turecki w Iscip. „Kilku 
brygantów, którzy się w jednym domu przed 
Istip zabarykadowali, strzelali do przechodzącego 
oddziału tureckiego, poległo trzech rezerwistów, 
jeden żandarm został raniony. Żołnierze odstrzr 
liwali się. Bryganci rzucali bombami ręczneri, 
jedna z nich eksplodowała i zapaliła dom, z któ­
rego strzelano i kilka też domów sąsiednich 
spłonęło. Nagromadzone w owym domu zapasy 
amunicyi i bomby dynamitowe zajęły się i od nich 
poległo jeszcze kilka osób.

„W tej utarczce poległo 23 brygantów, 
dwóch pojmano, zapewne jeszcze inne trupy się 
odnajdą. Pomiędzy poległymi znajduje się dwóch 
oficerów milicyi bułgarskiej: major Godowew i 
podporucznik Pelendow. Znaleziono bułgarskie 
karabiny, próżne ładownice, uniformy i czapki 
oficerskie; na czapceGodowewajest napis: „Mu­
simy stawić czoło wojskom tureckim*.

Okazuje się, że konzul Szczerbina bardzo 
dzielnie stawał podczas napadu Albańczyków na 
Mitrowicę. W pełnym ogniu doglądał z konia, 
jak się wojsko tureckie spisuje. Było to w nie­
dzielę, raniony zaś został dopiero we wloi-ek. 
Okazuje się też, że dowodzący w Mitrowicy puł­
kownik dwakroć telegrafował do Stambułu, czy 
ma odeprzeć Albańczyków, oba razy mu na­
kazano.

Petersburski urzędowy Prawił Wiestnik z 
d. 4 bm. donosi: „Skoro nadeszła wiadomość o 
zuchwałym napadzie Arrautów na Mitrowicę, 
zwrócił natychmiast ambasador Zinowiew uwagę 
w. wezyra na wiadomą z doświadczenia płonność 
starań Porty, aby Arnautów pokojowemi upo­
mnieniami nakłonić do posłuchu, tudzież koniecz­
ność niezwłocznych zarządzeń dla ukarania prze- 
wódzców i dla ochrony obrześcian. W. wezyr 
Ferid basza pospieszył z zapewnieniami, że rząd 
turecki czując się obowiązanym, wszystkich, ja­
kie tylko ma, środków użyć dla stłumienia roz­
ruchów i przywrócenia spokoju.

„Wtedy właśnie nadszedł do Konstantyno­
pola telegram o nowym pojawię fanatyzmu Ar­
nautów, którego ofiarą był konzul Szczerbina w 
Mitrowicy. Natychmiast po tych smutnych wia­
domościach polecił sułtan ambasadorowi swemu 
w Petersburgu wyrazić rządowi carskiemu naj­
głębsze ubolewanie z powodu tego zamachu. 
Równocześnie wysłał sułtan w. wezyra do Zino- 
wiewa z najgłębszem ubolewaniem swojem i za­
pewnieniem, że natychmiast będą zarządzone 
wszelkie środki ku ścisłemu wybadaniu wypadku 
i niezwłocznemu zastanowieniu ruchu Arnautów.

„Rząd carski przyjął złożone w imieniu suł 
tana zapewnienia do wiadomości i polecił Zino- 
wiewowi, aby dobitnie przedstawił Porcie konie­
czność poczynienia niezwłocznie wszelkich zarzą­
dzeń dla najsurowszego ukarania wszystkich tych, 
którzy winni są zamieszek w Mitrowicy i zu­
chwałego zamachu na konznla Szczerbinę. Zara'

zem polecono konzulowi w Skopiu Maszkowow 
aby się udał do Mitrowicy.

„Szczeibinę opatrjją  wystany przez Hiln 
baszę (jlnego inspektora Macedonii) lekarz dywi­
zyjny Jaków basza i przysłany przez króla serb­
skiego lekarz Subboticz z Belgradu. Nadto z po­
lecenia sułtana wysiano do Mitrowicy najlepszego 
chirurga konstantynopt lskiego Kamber Ogla. Stan 
konzula jest bardzo poważny, ale życiu nie za­
graża.

„Z nadchodzących doniesień — kończy ko­
munikat rządowy — że Porta rzeczywiście stara 
się położyć kres samowoli Arnautów, znaczny 
zastęp wojsk tureckich, głównie z Małej Azyi, 
odszedł na miejsce niepokojów-*

Komunikat ten rządowy rosyjski jest bar 
dzo grzeczny co do formy, ale w rzeczy właśnie 
dlatego jeszcze groźniejzzy W piątek ambasado­
rowie austryacki a potem rosyjski byli u sułtana 
z usilnemi przedstawieniami w sprawie albed 
skiej. Sułtan, choćby się naraził na bunt swoje,, 
albańskiej gwardyi pałacowej, musi przywieść 
Albańczyków do rozumu — inaczej zadanie to, 
jak się już domaga prasa rosyjska, poruczone 
będzie Austryi — jeżeli Austrya tego podjąć się 
zechce.

Z  caratu.
Bządy generał-gubernatora  

B obryk «w a  w ^nlandyi.
Stosunki między ludnością fińską a rządem 

rosyjskim bardzo są naprężone. Bezprawne po­
stępowanie generał-gubernatora Bobrykowa jest 
głównym powodem tego stanu rzeczy. Szczególnie 
oburzają Finlandyę rozporządzenia, jakie Bobry- 
kow wydał w sprawie wojska i poczty.

W końcu lipca 1902 roku odebrał Lager 
borg, główny dyrektor poczty finlandzkiej na 
ręce Bobrykowa od ministra spraw wewnętrz­
nych bezprawny przepis otwierania listów. 
Lagerborg przesłał .bszerne podanie senatowi, 
wykazując w niem, ze niemożliwem jest wypeł­
nić przepis, który uwłacza godności całego za­
rządu poczty. Wkrótce potem wyjechał za gra 
nicę dla poratowania zdrowia i powrócił w koń­
cu września, nieco później, zdaje się w listo­
padzie, serat ułożył pośredniczący projekt ustawy 
dotycząey otwierania lisiów, podejrzanych o za­
wieranie rzeczy przeciw rządowi skierowanych 
i posłał tenże projekt do Petersburga. Równo- 
cz iśnie generał-gubernator znowu się domagał 
zastosowania przepisu laiciaterynlnegc Rzecz na 
tern się skończyła, że Bobrykow w końcu gru­
dnia zrobił donos na Lagerborga i ten został za- 
pozwany do Petersburga przed Piętrowa, naczel­
nika głównego zarządu-poczt i telegrafów. Tutaj 
wskazano Lage borgowi Da stos wycinków z ga­
zet zagranicznych, przez Bonrykowa jako „zasa­
dnicze dowody" nadesłanych, a dotyczących per- 
lustracyi listów w Fiahndyi. Przed wyjazdem 
z Petersburga podał Lagerborg prośbę o dymi- 
syę. Jakoż w początku stycznia 1908 roku ją 
otrzymał.

Lecz tern sprawa jeszcze się nie zakończyła. 
Nowa ustawa rewizyjna nie została dotycheza: 
zastosowaną. Długo szukano następcy na miej­
sce Lagerborga. Niedawno zamianowany został 
dyrektorem głównego zarządu ocztowego Ja- 
malajnyj, rrzędnik generał guberna*orskiej kac 
celaryi. Dotąd nie wiadomo, o ile nowy dyrektor 
zastosuje się do bezprawnych żadań Bobry­
kowa.

Również w sprawie ukazu o obowiązkach 
wojskowych Bobrykow głównym był czynnikiem. 
On to gwałcąc prawa, zachęcał zuchwale rząd do 
przeprowad7enia ukazu przemocą. Zabiegi rządu 
trafiły na silny opór ludności fińskiej. Wskutek 
tego Bobrykow o mało nie utracił godności ge­
nerał-gubernatora Finlandyi.

Nic więc dziwnego, że teraz wszelkie...i sta­
ra się filami, aby za po biedź wznowieniu prze- 
szioroeanego oporu. Świadczą o tern wymownie 
dwa jego cyrkularze wydane listopada i 18 
grudnia. Stara się on nastraszyć gubernatorów 
i zniewolić do współdziałania w bezprawnej r o ­
bocie. Pragnie ich przekonać, że prawo z 1901 
roku o obowiązkach wojskowych koniecznie p-za­
prowadzić należy.

[Ludwik Stasiak. 70

Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieźć historyczna.

(Oiąg djdaiy. — Zcbaci nr. 77.)
— Mówisz do mnie?
— Taki
— Co chcesz powiedzieć?
*— Ach,., jakaś ty... piękna...

*
• *

Dzięki pomocy i orężowi Ottona II wrócił 
na stolicę Piotrową papież Bonifacy VII, który 
wygnany z Rzymu, tułać się musiał po świecie 
w Konstantynopolu przytułku i opieki szukając. 
Dokonawszy zbożnego dzieła uporządkowania 
spraw kościelnych, przystąpił Otton do drugiego 
celu wyprawy włoskiej, do podbicia południo­
wych Włoch.

Dał odpoczynek wojskom przez świętu 
Zmartwychwstania Chrystusa, kornie i z żałobą 
wielką pamiątkę męki Chrystusowej obchodząc

i tryumfalnie wraz z całym Rzymem pieśń: „Be- 
snrrezit* śpiewając.

Dawno już Rzym nie widział takiej wspa­
niałości, dawno już stolica cezarów nie gościła 
w swych poczerniałych ze starości murach tyle 
wojska, tylu dostojników i takiego majestatu.

Po Wielkiej nocy wojska wyruszyły na po­
łudnie. Otton wtargnął do Apulii. W  pełnym 
zwycięztw pochodzie zdobył Bari, zdobył Tarent, 
Kaiabrya stała mu otworem.

Cudów waleczności dokazywało wojsko w 
częstych, a krwawych bitwach; w potyczce pod 
Cotrone chlubnie spisały się słowiańskie szeregi. 
W bitwie tej zginął waleczny Abulkasim, który 
był namiestnikiem Sycylii z ramienia egipskiego 
kalifa Moeza.

Upojone tryumfem szło wojsko brzegiem 
szafirowego morza dalej i dalej, ufne w swo­
ją moc, nie oceniając należycie siły Arabów i 
sojuszem ze Saracenami związanych Greków, 
nie zachowując środków ostrożności, które by­
ły potrzebne w obliczu chytrego i podstępnego 
wroga.

Rozluźniła się karność wojskowa dumnej 
zwycięztwami armii, nieład zapanował w szere­
gach cesarskich, pochód wojenny był tryumfem 
przedwczesnym, wojna zabawką. Rozwłóczą się 
odd?.iały nad brzegiem morza, rozkazów nie słu­

chają, zabawie i igrzyskom się oddają. Całe roty 
uciekają z rybakami na morze, niewody zapu 
szczając, rybołówstwem się baw.ąc, /pułki rozsy­
pały się po kraju, goniąc za łupieżą.

Choć niespokojnem okiem patrzał na nie­
rząd w armii cesarz, nie myślał jednak o klęsce 
nie przeczuwał i nie przewidywał nieszczęści i 
Pycha tryumfu i jego sefce rozdęła, pewność 
siebie zasłaniała oczy na niebezpieczeństwo, 
Ufał swe mu szczęściu, swej sile, sądził, że u- 
rok zwycięskich bitew onieśmielił pogan na za­
wsze.

Przeliczył się.
W księżycową noc przybiegł do namiotu 

cesarza Mieczysław i zbudził straż.
— Co się stało? zapytał Otto, senny cięż- 

kiem winem.
— Gwar ludzki słyszę na górach...
— Gdzie?
— Naokoło jak okiem sięgniesz.
— Nie bój się! To wojska nasze łupieżą.
— Nie. Niel Nie zwrkłe to ha6ła, nie nasi 

to ludzie.
— Słuchajcie! Słuchajcie!
— Wrogie echa niosą te góry.
— Co to? Słonko wschodzi?
— Słonko? Ledwie zaszło? Włość się palii
— Basantello! Basantellol

— Basantello się palii
— Nie nie, to miejsce Squillace się zowie. 
Przybiegł setnik pułku, rozłożonego na sto­

kach gór.
— Śmierć nam! Śmierć!

• -  Zasadzkal
— Dr
— Ratujmy się!
— ćma ludu zbrojnego nas otoczw<t! 
Zagrały trąby, zahuczały wszystkie kotły,

zerwało się całe wojsko. Na białych stokach gór 
roje zbrojnych widać, pomruk okropny ze wszeoh 
stron słychać.

Bieleją w łunie pożaru jasne stroje Arabów, 
iskrzy się broń w ich rękach, słychać nawoływa­
nia greckich dowódzców, którzy pogan na woj­
ska Ottona wiodą. Wnet strasznym krzykiem 
odezwały się góry, jak z pod ziemi pułki Sara 
cenów się zjawiają, ze wszech stron otoczony 
cesarz wrogiem, który żądzą mordu i zemsty 
dysze.

— Uciekajcie!
— Nie podołamy przemocy 1
— Ratujmy życie.
— Uciekajcie!
— Uciec? Dokąd? Chyba w morze! 
Pozostała do wyboru jedna zaszczytna

śmierć, bitwa, gdzie jeden walczyć będzie prze­

ciw dziesięciu, gdz^ nie masz nadziei, nie masz 
ocali r  la...

— Za wiarę naszą 1
— W imię Chrystusa!
— Drogo życie sprzedamy !
Na krańcach obozu -łychać straszliwe wy* 

cie ludzkie. To już nie bitwa, to rzeź.
Pierzchają przed wrogiem frankońskie i ba­

warskie szeregi. Sasi wybici do nogi, zbrojni 
z marenii wschodniej zmegli, zwiększając zgiełk, 
j*iki otacza namiot cesarz*.

W  porządku, z zimną krwią sprawił swe 
szeregi Mieczysław, głośne nawoływania Mści­
woja słyohać z przed słowiańskich pułków.

— Naprzód!! — krzyczy po hawelańsku 
Mściwój.

— Poganie idą w bój, — szepce strwożony 
cesarz.

— Uderzają na pogan!
Murem stanęła słowiańska drużyna, wstrsy* 

mując pochód Saracenów, dziesiątki ich trupem 
kładąc, zasłaniając cesarza i zbiegłe niemieckie 
wojsko. Straszą Hawelan czarne, nigdy w życiu 
niewidziane twarze Arabów, dziwią cudaczne u- 
brania, na oczy nigdy nie widziana broń. Topór 
połabski bije się z krzywym wschodnim pałaszem, 
w odpowiedzi na tysiące strzai, tysiące kamieni 
z proc na Saracenów leci. (C ig daL nast.)

B L U Z K I batystowe, zefirowe, jk«Iwa3>H.e, strój we, H a lk i / ii
Paletocik*, płaszcze, p e te ; . ,«> , Rękawiczki Yiotoria poleca I  |  j O P C m
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Między wierszami można wyczytać trwożną 
myśl generał-gubernatora że mogą się dlań po­
nowić przeszłoroczne nieprzyjemności. Odpo 
wiedzialność za to, co się w przyszłości zdarzy, 
pragnąłby Bobrykow złożyć na swoich pod­
władnych.

Wiadomo, że w czasie wydania cyrkularzy, 
trzy godności gubernatorskie z pośród wszyst­
kich ośmiu finlandzkich, zostały powierzone 
wiernym sługom Bobrykowa. Czwarty guber­
nator Krogius, potępiając ukaz o obowiązkach 
wojskowych z 1901 roku, sam podał się do 
dymisyi.

Czterej pozostali gubernatorowie odebrawszy 
cyrkularze, oświadczyli, że nie mogą postąpić 
podług prawideł wyrażonych w cyrkularzach: 
Rozruchów w kraju niema. Generał-gubernator 
żali się na manifestacye ludności, lecz one są 
wyrażeniem ogólnego przekonania, opartego na 
poczuciu prawdy i prawa. Naród jednogłośnie 
uważa ukaz o obowiązkach wojskowych za bez­
prawie i dla tego uznać go n e  potrzebuje. 
Środki w cyrkularzach przepisane rozdrażnią 
tylko ludność i przyczynią się do oporu na 
szerszą jeszcze skalę, niż w roku ubiegłym. 
Gubernatorzy wobec tego, odpowiedzialności na 
siebie brać nie mogą i do przepisu cyrkularzy 
się nie zastosują. W końcu proszą generał-gu­
bernatora, aby monarcha o tern wszystkiem zo­
stał powiadomiony.

Wkrótce potem trzech z tychże gubernato­
rów odebrało od Bobrykowa zawezwanie, aby za 
wolą Jego Imperatorskiego Wieliczestwa w prze­
ciągu siedmiu dni podali się do dymisyi, w prze­
ciwnym razie bowiem zostaną z jego rozkazu 
usunięci.

Czwartemu gubernatorowi, Bjernbergowi, 
nie wręczono takiego pisma Bjernberga łączyły 
bliskie stosunki z rodziną carską. Snać wobec 
tego Bobrykow i Plewe nie odważyli się go de- 
nuncyować.

Mimo to, że Bjernberg pisma podobnego nie 
odebrał, poprosił sam o zwolnienie ze służby. 
Wszyscy czterej gubernatorzy wzięli już dymi- 
syę. Rząd zdaje się, nie prędko dojdzie do zro­
zumienia rzeczy. Nie pojmie on, że godność 
rządu nie sależy od przeprowadzenia przemocą 
powziętych raz postanowień, lecz od zapewnie­
nia narodowi dobrobytu i zadowolenia z wła­
snego losu.

Dnia 10 lutego został w gazetach cfioyal- 
nych ogłoszony najwyższy reskrypt. Świadczy 
ten reskrypt, że zupełnie nie udała się próba 
przeprowadzić ukaz o obowiązkach wojskowych. 
Pokazuje się, że z 26 000 w zwanych do stawki 
wojskowej, przybyło tylko 11886 ludzi. Rząd 
objawia, że tych, którzy uchylili się cd służby 
wojskowej nie odda pod sąd, lecz ukarze drogą 
środków administracyjnych

Środki te są następ jące: 1) Pozostających 
w służbie rządowej, uwolnić od służby. 2) Nie 
przyjmować do służby państwowej, ani nawet do 
urzędów gminnych, tych którzy się nie stawili 
na wezwanie w 1902 roku. 3) W przeciągu p ę* 
ciu lat paszportów zagranicznych nie wydawać 
tym, którzy od wojskowości się uchylili. 4) Gmi­
nom i poszczególnym osobom, które się sprze­
ciwiały ukazowi, nie udzielać pożyczek i zapomóg 
ze skarbn. 5) Wszystkich, którzy się uchylili, zali 
czyć do obrony krajowej.

Bobrykow swoją drogą nie przestaje zachę­
cać rządu do powtórzenia przeszło rocznej poli­
tyki. Należy się obawiać nowego, silniejszego 
oporu. Sprawa cała li wtenczas bez uchybienia 
godności rządu się zakończy, jeśli rząd wyprze 
się pp. Plewego, Bobrykowa i spółki.

Korespondenc/e.
P a r y ż  3 kwietnia.

(Tragiczny zgon hr. Zborowskiogo.)
Tragiczna śmierć hr. Zborowskiego jest 

teraz na ustach wszystkich, dzienniki przepełnio­
ne są wspomnieniami z życia tego zagorzałego 
sportowca, pisma ilustrowane zamieszczają jego 
podobizny, oraz epizody z ostatniego jego wy­
ścigu na samochodzie. Hr. Zborowski oddawał 
się sportowi przez większą częśo roku. Rzidko 
kiedy tylko zjeżdżał do swych dóbr Northouse, 
przy Potznei Hill, koło Londynu. Był to człowiek, 
który prawie całą Europę objechał na automo­
bilu. Ciągła włóczęga po różnych krajach stano­
wiła jego najbardziej ulubioną rozrywkę. Hrabia 
był także zawołanym myśliwym, lecz podróże na 
samochodach przenosił nad łowy. A trzeba wie­
dzieć, że posiadał w Irlandyi rozległe dobra, 
gdzie opłacało się uprawianie sportu myśliwskiego. 
W czasie ostatnich wyścigów na samochodach, 
obejmujących przestrzeń Paryż—Wiedeń, przybył 
hr. Zamojski do mety pierwszy i otrzymał drugą 
nagrodę.

Przed czterema laty kilku młodaieńców z 
wyższego towarzystwa zaimprowizowało pewnej 
nocy bezksiężycowej słeeple ehase na terenie im 
nieznanym w pobliżu Londynu. Palmę zwycię­
stwa otrzymał wówczas hr. Zborowski. W czasie 
łowów na koniach siadał na rumaki czystej krwi, 
był zamiłowany w niebezpieczeństwach i szukał 
w nich senzaoyj. Porywał się na najśmielsze czy­
ny, przyozem znamionowały go zawsze i spokój i 
zimna krew.

Przed ostatnim, fatalnym wypadkiem miał wi­
docznie przeczucie niebezpieczeństwa. Chciał bądź 
co bądź uniknąć nieszczęścia, lecz niestety musiał 
ma uledz. Hrabia zwykle tak chłodny i obojętny, 
drżał z przyczyn niewytłumaczonych, wsiadając 
wczoraj na samochód. Był zdenerwowanym. 
Chciał ruszyć z miejsca, zanim dano hasło, tak że 
starter musiał go zatrzymać i pozwolił mu ruszyć 
dopiero w kilka sekund później. Zniecierpliwiony 
tern hr. Zborowski z całym wysiłkiem nałożył 
drogi, aby zrekompensować czas nieprzewidzia­
nej zwłoki. Sądził, że silna woła i odwaga poko­
nają wszelkie przeszkody i zastąpią wprawę, ja ­
kiej fachowcom dostarczają studya i długotrwała 
praktyka. Postanowił za pomocą swego automo­
bilu przebyć drogę niesłychanie niebezpieczną, 
wymagającą od sternika wielkiego zasobu zimnej 
krwi i wprawy.

Zwykły ehauffeur odbyłby bieg Turbie 
z niezbyt wielką trudnością; lecz ze strony hr. 
Zborowskiego było to najwyższą nieroztropnością 
puszczać się przy braku należytego doświadcze­
nia na eksperyment tak ryzykowny. Pytanie tyl­
ko, czy śmierć polskiego milionera będzie sku­
teczną nauką na przyszłość dla championów 
przyszłych biegów na samochodach?

W ostatnich 4 dniach był hr. Zborowski 
posępny i ztetryczały. W niedzielę odbył prze­
jażdżkę na samochodzie do Turbii; jazda trwała 
zaledwie 9 minut. Ks. Lubecki opowiadał, iż nie

boszczyk mówił mu na 3 dni przed śmiercią, że 
jakaś kobieta przepowiedziała mu, że w ciągu 
najbliższych wyścigów umrze nagłą śmiercią.

Przedwczoraj jadł obiad w Montecarlo w 
Hotel de Paris. Przyjaciele zapytywali go, dla­
czego taki smutny.

— Mam jakieś złe przeczucie — mówił 
hrabia do redaktora Daily Mail. Zdaje mi się, 
że niebawem umrę. A zresztą lepiej umrzeć pod­
czas wyścigów, niż na własnem łóżku.

Gdy wiadomość o śmierci hr. Zborowskiego 
doszła do wiadomości rządu, minister spraw we­
wnętrznych polecił prefektowi departamentu des 
Alpes Marittimes, aby zakazał najbliższego wy­
ścigu La Turbie-Nice. Towarzysz jazdy hr. Zbo­
rowskiego, baron de Pellange zmarł wczoraj w 
szpitalu miejskim wśród okropnych męczarń.

Sp. hr. Zborowski pozostawił żonie prócz 
ogromnych obszarów ziemskich, pałac opery no­
wojorskiej i dwa inne teatry w Ameryce, będące 
jego własnością. Zmarły, pozostawił syna 9-letnie- 
go, Władysława hr. Zborowskiego, który się kształ­
ci w Eastbourn- College.

Zwłoki nieszczęśliwej ofiary przewieziono 
dziś na dworzec kolei w Nizzy. Na trumnie zło­
żono mnóstwo wspaniałych wieńców. Prezydent 
klubu automobilistów Francyi, oraz krewny zmar­
łego, hr. Monsaurin wygłosi mowy żałobne. Zwło­
kom towarzyszy: hr. Zborowska, siostra zmarłe­
go i hr. MonsanTin.Hr. Zborowski będzie pocho­
wany w Melton-Maowbray, w Anglii.

W- Koryatmoicz.

KRONIKA.
Lwów. inia 6. Kwietnia 1903. 

K a l e n d a n r k .
We wtorek 7 kwijtnia. Hermana Wy*. — (łr 

kut. Błah. P r. B jhor. — Kai. slow. P-zesława.
Wschód słońca 5 85, zachód 6*31.
We środę 8 kwietnia. Dyonizego B. — 3 r. kat. 

Sobor. Hawr. — Kai. słow. Radosława.
Wschód słońoa 5*83, zechód 6-38.
We czwartek d kwietnia Wieczerza Pańska. — 

Gt . kat. la trony  Sełun. — Hal. słow. Dobrosława. 
Wschód słońoa 5 33, zachód 6*83.

A d m in is tr a c ja  „G azety  N arodo­
we)** m ie śe i s ię  i  n a d a l w  d o m u  p od
1. 7 . u l . K o p e r n ik a , ta m  w ięe  n a leży  
u iszczać p r e n u m er a tę , zam aw iać o- 
g lo szen ia , o d b iera ć  n u m e r y  naszego  
p ism a , |a k o  t e ł  zw racać s ię  w e w szy­
s tk ic h  sp raw ach  a d m in is tr a cy jn y c h  i  
ek sp e d y c y jn y c h .

J e d y n ie  b iu ra  r ed a k e y i „G azety  
Narodowej** p r z en ie s io n e  zo sta ły  do' 
d o m u  p od  1. 4 0  u l. b y k stu sk a , I .  p ., 
o b o k  g lćw n eg o  g m a eh n  p oczty .

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Odznaczenie. 1 'esarz nadał adwokatowi Fer­
dynandowi Maissowi, burmistrzowi Bochni, krzyż 
kawalerski Franciszka Józefa.

K ron ika  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. We

wtorek dnia 7 bm. dr. K. M. Górski „0 twórczo­
ści Jaoka Malczewskiego * (z obr. świetln.) Zakład 
fizyczny uniwersytetu, ul. Długosza 8. Początek
0 godzinie 4. — L. Popławski „Ryszard Wa­
gner i jegc dzieła". Wykłady objaśniane przy po 
mocy fortepianu. Zakład fizyczny uniwersytetu, ul. 
Długosza 8. Początek o godz. 6. — Dr. Z. P a­
zdro „Historya Żydów w Polsce w wieka XVII
1 XVIII". Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o 
g. pół do 8.

=  Hołd Kościuszce. Wielka sala ratuszowa 
wypełniła się wczoraj wieozorem liczną publiczno­
ścią, która przybyła w 109 rocznicę racławickiego 
zwycięstwa na zaproszenie kościuszkowskiego ko a 
tow. szkoły ludowej, by hołd złożyć cieniom nie­
śmiertelnego wodza. Uroczystość rozpoczęła się o- 
degraniem przez kapelę narodową połonesa Ko­
ściuszkowskiego, poczem wykonano bardzo ładnie i 
udatnie program muzykalno-wokalny. Zapowiedzia­
ne przemówienia Bronisława Szwarcego i Jakóba 
Bojki odpadły.

=  Rada m. Lwowa. Zwołane na sobotę posie­
dzenie rady miejskiej dla dyskusyi budżetowej, nie 
przyszło do skutkn z powoda braka kompletu.

=  Śnieg. Dziś miasto Lwów obudziło się pod 
białym całunem śniegu, okrywającym dachy i uli­
ce. Potem do godziny 9 rano jeszcze padał śnieg 
grnbemi i gęstemi płatami i dopiero około połu­
dnia zaczął tajaó.

=  Kwesta przy Bożym Grobie. W ko'ciele
pp. Franciszkanek przy ulicy Kurkowej, kwestować 
będą następujące panie : We czwartek: 7—8 S.
Hornowska, 8—9 J. Seferowiczowa, 9—10 K. Wi- 
tosławska, 10—11 Jadwiga Paparowa, 12 — 12 hr. 
E. Dembińska, 12 — 1 hr. Ludwika Mniszek, 1—2 
Wikt rowa Geyerowa, 2 — 3 Celina Przetccka, 3—4 
hr. Z. Siemieńska, 4 —5 Wojciechowska, 5—6 
H. Szemelowska, 6 —7 B. Rakowska, 7 — 8 B. 
Rakowska, W piątek; 7—8 S. Homow-
ska, 8—9 B. Rakowska, 9 -10 K. Witosław- 
ska, 10—11 hr. Z. Siemieńska, 11 — 12 hr. E. Dem­
bińska, 12—1 hr. Ludwika Mniszek, 1—2 Janina 
Jurystowska, 2—8 Olga Jełowieka, 8—4 ks. Lubo- 
mirska, 4— 5 J. Seferowiczowa, 5—6 H. Szeme­
lowska, 6—7 Paszkudzka, 7—8 B. Rakowska. W 
sobotę: 7 - 8  S. Hornowska, 8—9 B. Rakowska, 
9—10 K. Witosławska, 10—11 Olga Jełowieka, 
11 — 12 hr. E. Dembińska, 12 — 1 hr. Ludwika 
Mniszek, 1 — 2 Wiktorowa Geyerowa, 2 — 3 Celina 
Przetooka, 3 — 4 ks. Lubomirska, 4—5 hr. Z. Sie­
mieńska, 5—6 H. Szemelowska, 6—7 Paszkudzka, 
7— 8 B. Rakowska.

=  Proces polityczny. Prokuratorya państwa, 
jak donosi Dilo, wytoczyła proces p. Michałowi 
Petryckiemn, redaktorowi Hajdamaków, o pod­
burzanie do nienawiści klasowej i narodowej w 
10 artykułaoh. zamieszczonych w 9 numerach 
Hajdamaków. Artykuły te były w swoim czasie 
skonfiskowane.

=  Nowo gniazdo Sokolo- Zgromadzenie oby­
wateli dzielnicy Gródeckiej j  uchwaliło założyć w 
tej dzielnicy „Sokół I I  Lwów", który będzie nale­
żał do związku polskich towarzystw sokolich. Wy­
brano komitet organizacyjny. Na członków nowego 
gniazda wpisało się na zgromadzaniu 84 osób.

— Ogólny strajk krawców we Lwowie został 
zażegnany. Czeladnicy krawieccy aprobowali wczo­

raj ugodę zawartą przez ich delegatów z majstra­
mi krawieckimi.

=  Rewizya koni dorożkarskich. Staraniem wy­
działu gal, Tow*. ochron/ zwierząt odbyła się re­
wizya koni dorożkarskich. W skład komisyi weszli 
p. Guokler, komisarz policyii weterynarz miejski 
prof. Kulczycki, insp. poi. p. Boznański, a ze stro­
ny towarzystwa prezes. F. Pławicki i sekretarz dr. 
Limbaoh. Zlustrowano wszystkie stanowiska doro­
żek, a rezultat rewizyi był całkiem zadowalający, 
bo na zwyż 800 zrewidowanych koni, zaledwie 5 
trzeba było wyeliminować. Ponieważ komisya od­
bywała swą czynność podczas szarugi wiosennej, 
więc mogła z zadowoleniem skonstatować, że pra­
wie wszystkie konie, nawet na płaca Gołuchow- 
skich były poprzykrywane derkami.

=  Ogniwo. W sali ratuszowej zebrali się wczo­
raj delegaci „Ogniwa", świeżo założonego związkn 
kształcącej się młodzieży w Austryi. Do „Ogniwa" 
przystąpiły następujące towarzystwa: z Krakowa,
„Czytelnia akademicka", „Młodość", „Akademickie 
Koło Tow. Szkoły lud.“, „Chór akademicki", „Bi­
blioteka słuchaczów prawa", „Kółka polskie" z Ta­
boru i Graeu; ze Lwowa: „Czytelnia akademicka", 
„Bratnia pomoc słuchaczów Uniwersytetu" i Poli­
techniki, „Akademickie i Teehnickie Koła Tow. 
Szkoły lud.“, „Biblioteka słuchaczów prawa", 
„Związek architektów", „Bratnia Pomoc leśników", 
„Chór akademicki' i „Bratnia Pomoc Zakopiań­
ska".

Do prezydyum wybrani akad. Antoni Plu- 
tyński jako przewodniczący Zjazdu, akad. Broniew­
ski (z Krakowa) i Węgliński (z Wiednia) jako je­
go zastępcy. Na sekretarzy powołano akad. Strokę 
i IJandrowskiego. Wybrano następnie komisyę, 
która ma przyjąć protokoły, konstytuanty i ra­
chunki zarządu tymczasowego.

=  Pogrzeb samobójcy. Na sobotę po południu 
na g. 5 zapowiedziany był pogrzeb Oresta Czer- 
kawskiego, ofiary dramatu małżeńskiego z ulicy 
Zyblikiewii za. Już o g. 4 przed gmachem Anato­
mii przy ul. Piekarskiej zgromadziły się tłumy 
publiczności, przeważnie kobiet, a nowe fale cieka­
wych ciągle napływały. Celem uniknięcia zbiego­
wiska pogrzeb przyspieszono o pół godziny. Za 
trumną postępowała rodzina zmarłego i siostry 
Czerkawskiej. Na trumnie złożono dwa wieńce: 
jeden od rodziny drugi od żony zmarłego z napi­
sem : Najdroższemn mężowi stroskana żona. Wie­
niec ten dał powód do demonstr&cyi na grobie 
Czerkawskiego. Ody bowiem chciano wieniec ten 
: uwiesić na krzyżu nadgrobnym, nie pozwoliła na 
to rodzina. Wówczas tłum rzucił się na ten wie- 
nieo odrzucił go na kilkadziesiąt kroków i poszar 
pał w drobne kawałeczki. Przed rozszarpaniem 
chciano go założyć na szyje obecnych na pogrze­
bie sióstr Ozerkawskiej, ale one widząc, co się 
święci, szybko uciekły.

K ron ika krajowa.
Z Zakopanego piszą nam : Przed dwoma

dniami spadły tn ogromne śniegi, gór niewidać a 
śnieg bez przerwy pada grnbemi płatami. Sanna 
wyborna, W Zakopanem osób niewiele; w Zakła­
dzie dra Chramca 20, między innymi Kazimierz 
Tetmajer i Ralfowa Modrzejewska z dziećmi i ma­
tką Bendową. W sanatoryum Dłuskiego przeszło 
50 i trochę osób po willach.

Hendigery. Piszą z Wiśnicza : Dnia 3 b. m. 
wypuszczony został Hendigery z tutejszego wię­
zienia, w którym pokutował 10 lat za fałszywe i 
oszczercze denuncyacye o rzekomych zamachach na 
eara. Mylną jest wiadomość, jakoby Hendigery'ego 
władze austryaokie wydać miały Rosyi. Rosya 
tego woale nie żądała, ze względu zaś, że wyro­
kiem sądu skazany on został na wydalenie Z gra­
nie Austryi, władze rządowe w Bochni zostawiły 
mu wolny wybór, dokąd chce się udać. Wybrał 
Węgry i tam wyjechał dziś zaraz z matką.

Wiadomo, że Hendigery odgrażał się ogro­
mnie przeciw Polakom i zapowiadał, że w War­
szawie odegra jeszcze wielką rolę. Pogróżki te 
są płonne. Hendigery jest złamany fizycznie i mo­
ralnie ; mimo młodego je zeze wiekn, wygląda dziś 
na starca. W więzieniu wyłysiał i stracił zęby.

Ze Stanisławowa donoszą: Przy poborze 
wojskowym w sobotę wydarzył się wypadek, który 
mógł za sobą pociągnąć bardzo poważne następ­
stwa, mianowicie ga erya, przytykająca do sali Se 
delmayera, runęła w chwili, kiedy się na niej znaj­
dowało około sta osób. Kilka z nich doznało obra­
żeń cielesnych i lekkich, na szczęśoie, skaleczeń.

Komisya borysławska. Minister rolnictwa — 
jak wiadomo — z powoda nader licznych ostatni­
mi czasy pożarów w kopalniach nafty w Borysła­
wiu ustanowił komisyę fachową, która na podsta­
wie badań ma postawić wnioski w eprawie zmia­
ny i uzupełnienia przepisów gómiczo*poIieyjnych 
dla kopalń nafty w Galicyi, wydanych na mocy 
rozporządzenia starostwa górniczego w Krakowie 
dnia 9 lipca 1898 r. Do komisyi weszli: jako 
przewodniczący starszy radca górniczy w Krako 
wie Ferdynand Holobek; jako członkowie: naczel­
nicy okręgów górniczych w Jaśle i Drohobyczu, 
starsi komisarze górniczy Ferdynand Jastrzębski i 
Kazimierz Kostkiewicz, dalej dyrektor kopalni 
Władysław Długosz w Borysławiu, dyrektor Ju­
liusz Fabiański w Potoku, inżynier Albert Fauck 
sen, w Wiedniu, inżynier Stanisław Jarski we 
Lwowie i prof. politechniki Leon Syroczyński we 
Lwowie. Komisya zbierze się d. 15 b. m. w okrę­
gowym urzędzie górniczym w Drohobycza.

W Stanisławowie w nocy na niedzielę za­
strzelił się 19 letni uczeń IV. roku seminaryum 
Jan Mazak. Powodem samobójstwa miała być 
podrażniona ambieya. Mazak był dobrym uczniem 
i otrzymywał matkę i młodsze rodzeństwo.

K ron ika  powszechna.
§ Bojkot badów niemieckich, w dzienniku ber­

lińskim Beri. Bórs. Cour. czytamy: „Wezwanie 
do bojkotowania niemieokieh badów i uzdrowisk 
znów krąży po pismach polskich. Jak mały skutek 
wywierają tego rodzaju wezwania, dowodzi fakt, 
że obie najsłynniejsze pisarki polski : czczona Bry­
czka Marya Konopnicka i powieściopisarka Eliza 
Orzeszkowa, zamierzają spędzić lato w Bad Nau- 
heim".

Niemieckiemu pismu nie możemy dać żadnej 
odpowiedzi.

§ PrOCeS Bartmaiia. Po dwudniowej rozprawie 
były porucznik Paweł Bartman został nznany win­
nym zbrodni wymoszenia i skazany na półczwarta 
roku więzienia, zaostrzonego postem raz na kwar­
tał. Obrońca skazanego zgłosił przeciw wyrokowi 
sprzeoiw i zażalenie nieważności.

§ Polacy W Wiedniu, w sobotę ukonstytuowa­
ło się polskie stowarzyszenie literackie w Wiedniu. 
Statutu podano jaż celem zatwierdzenia do na­
miestnictwa.

W stow. polskich „Ojczyzna" i „Gwiazda" 
wybrano na walnem zgromadzenia nowych preze­

sów. W „Ojczyźnie" prezesem wybrany został in­
spektor kolej, p, Stefaniak, w „Gwieżdzio" (stow. 
narodowo-demokratyczne) p. Popielowski.

O gólnie w yd ają  Mauthnera impregnowano 
nasiona buraków pastewnych najwyższe piony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth 
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

#
Złapał się.

— Jeżeli, żonusiu, w ciągu tygodnia nie bę 
dę mógł powrócić, przvślę ci zawiadomienie...

— Ozy to, które dziś w palcie znalazłam 
To się nie trndź — już je mam !

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ied eń  6 kwietnia. Ósmy niemiecko au 
stryacki zjazd Towarzystwa szkół średnich otwar 
to dzisiaj.

I ii l le  6 kwietnia. Ubiegłej nocy spalił się tu­
tejszy wielki teatr. Pożar wybuchł pół godziny 
po przedstawieniu, dlatego z ludzi nikt nie zgi­
nął. Szkoda jest ogromna.

R zym  6 kwietnia. W Cassino dało się dziś
0 godz. 3 min. 15 rano odczuć trzęsienie ziemi.

Z m arli.
W Wojtkowej umarł nagle d. 4 bm. Józef 

Czeczel Nowosielecki pr.zes rady pow dobromil- 
skiej, właściciel dóbr Wojtkowa w 82 roku życia. 
Był to mąż niezwykłego charakteru, wielki patryota
1 niezmordowany pracownik na niwie ojczystej, 
szanowany i kochany był przez wszystkich zarówno 
przez współobywateli jak i przez Ind, który miał 
do niego wielkie zaufanie. Zmarły pozostawił żonę 
z domn Pieściorowską i syna Stanisława starostę 
w Krośnie. Pogrzeb odbędzie się w środę d. 8 
kwietnia przed południem przy kościele parafialnym 
w Nowosielcach, stacya kolejowa Krościenko przy 
Chyrowie, gdzie ekwipaże na chcących wziąć u- 
dział w tym smntnym obrzędzie oczekiwać będą.

Komisya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej", pośrednicząca 
w wyszukiwaniu posad nauczycieli prywatnych i 
korepetytorów w miejscu i na prowincyi, jakoteż 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do­
znała w ostatnich miesiąoach wielkiego poparcia 
ze strony interesowanej P. T Publiczności przez 
zgłoszenie znacznej ilości lekcyj i innych odpowie­
dnich zajęć, co świaiozy o przychylności i zaufa­
niu ku nam. Przypominając się szerszemu ogółowi 
i prosząc o poparcie nadal naszej humanitarnej in- 
stytucyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę­
dzie mogła spełnić swe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży. Go 
dżiny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala VIII.
od godziny 12—1 codziennie i lokal Tow. „Brat­
niej Pomocy" od 12—3. Zgłoszenia ustne lub li­
stowne.

MAŁY FEJLETON.
Obojętni.

Jest pewien gatunek ludzi, obojętnych na 
wszystko. Ta ich obojętność nie wynika wszakże 
z wyrozumowanej filozofii życia, nie opiera się 
na doktrynie pesymistycznej, ale jeść jednym z 
objawów współczesnego snobizmu.

Człowiek „obojętny" żyje jakby po za obrę­
bem swego społeczeństwa. Jego dusza zamyka 
się na trzy spusty wobec nędzy i wóbec niedoli 
bliźnich, jego serce otoczyło się nieprzemkliwym 
pancerzem „rozważnego chłodu". Chodząc w cia 
snem kole osobistych spraw i interesów, nie prze­
kroczy on nigdy obwodu tego koła, nie wydosta­
nie się po za obręcz swoich potrzeb, które są je 
dyną busolą jego postępowania.

Jemu jest „wszystI:o jedno" co się dzieje 
na szerszej widowni — od wszystkiego się usu­
nie, do niczego nie przyłoży ręki, na wszystko 
zamknie oczy.

Powstaje instytucya dobra ogólnego - -  nie 
przystąpi do mej jako członek; zawiązuje się 
Towarzystwo naukowe — nie wesprze go swoją 
wkładką; odzywają się głosy, wołające o pomoc 
dla dotkniętych klęską pożaru lub powodzi — 
udaje, że ich nie słyszy; budują pomnik zasłuto 
nemu człowiekowi — nie kwapi się z datkiem; 
zbierają składki na kościół — on już dał na 
„inną listę"; rozlega się hasło popierania prze­
mysłu krajowego — jemu jest „wszystko jedno", 
czy kupuje wyrób swojski czy obcy...

Przykłady te możnaby mnożyć w nieskoń­
czoność, bo nastręcza je w obfitości żyoie zbio 
rowe, wobec którego „obojętny" zachowuje się 
jak bierny widz. Nie oburzy się on Da czyn nik­
czemny, nie zaprotestuje przeciw niemu, nie roz- 
świ 3tli też duszy swojej na widok piękna i dobra. 
Wrażliwość jego stępiała zupełnie.

Jestto specyalny rodzaj choroby moralnej. 
U jednych rozwija się ona na podłożu wycho 
wania, które jest bądź fałszywe z gruntu, bądź 
jednostronne i wskutek tego albo niweczy 
albo wypacza instynkty społeczne w jednostce, 
u drugich — zjawia się na tłe przesądów 
towarzyskich lub klasowyob, nakizających zam­
knięcie życia w pewnych ramach i uznają­
cych wszystko, co leży po za obrębem tych 
ram, za obce, u innych wreszcie występuje w 
formie ostrej, jako wynik ogólnej apatyi, wy­
wołującej obawę przed działalnością na szer­
szeni polu.

Jakiekolwiek są jednak przyczyny tej obo­
jętności, zawsze jest ona społecznie szkodliwą 
i dlatego należy z nią walczyć w imię czynnego 
i rozlewnego życia, które nie znosi martwoty i 
bierności. ______ Z. D.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Z sobotniej premiery „Święto słoń­

ca" Karola Schónherza, nie damy sprawozdania. 
Sztuka ta — nie wchodzimy w to, czy tendencyj­
nie, ozy mimowolnie — przyczyniać się może do 
osłabienia uczuć religijnych. Wogóle nie pojmuje- 
my, po co ta niemiecka sztuka znalazła się na na­
szej polskiej scenie. Treść jej, dla nas nieobznajo- 
mionych ze stosunkami gminnemi chłopów nie­
mieckich, jest po większej części niezrozumiała, a 
rozwlekłe narady chłopów, czy budować kościół 
lub nie, nie mogą nas interesować. W naszym 
kraju mamy za dnżo różnorakich agitacyj, abyśmy 
się jeszczo mieli zajmować agitaoyą lokalną w ja ­
kiejś zapadłej wiosce niemieckiej. Zresztą scena 
polska nie jest przeznaczoną do ich szerzenia.

* Filharmonia- Sobotni koncert filharmonijny 
pod kierownictwem dyrektora c. k. opery nadwor­
nej G. Mahlera to już biesiada muzyczna w calem

| słowa tego znaczenia. Oba koneerty pod kiero­
wnictwem Mahlera tworzyły dla wykształconego 
muzyka głębokie studynm muzyczne, albowiem 
możliwie wzorowa ihterpretacya takiej symfonii 
siódmej i uw. „Leonora 3“ nietylko wyrabia smak 
estetyczny, ale wpływa także na to, iż niejeden 
szczegół a raczej klejnot partytury beethovenow- 
skiej, Dodany w odpowiedniem świetle orkiestral- 
nem, był należycie i w duchu kompozytora zrozu­
mianym. Pamiętam, jak słabe było wrażenie u nas 
z pierwszego wykonania tej uwertury beethoyenow- 
skiej (w listopadzie); był to ledwie succea desti- 
me dla tej monumentalnej kompozycji klasycznego 
stylu. Ilekroć zaś słyszałem to dzieło, wykonane 
pod kierownictwem Richtera lub Mahlera, zawsze 
zrywał się orkan oklasków, który dopiero po dłuż­
szym czasie astawał. Prawda, była to owa wzoro 
wa i niedościgniona „orkiestra filharmonijna" we 
Wiednia i dotychczas byłem w przekonaniu, iż w 
tej leży punkt ciężkości; ale oto Mahler staje na 
czele l w o w s k i e j  orkiestry filharmonijnej i tasa- 
ma kompozyoya, niedawno chłodno u nas przyjęta, 
wywołuje a tychsamych słuchaczy entuzyazm u 
nas niebywały i omal, że nie przyszło do powtó­
rzenia tego potężnego utworu muzycznego. Tosamo 
da się powiedzieć i o siódmej symfonii, której 
idealne niemal wykonanie przynosi chwalebne uzna­
nie naszej orkiestrze. Szlachetność tonu, rytmika, 
precyzya w wpadanin poszczególnych instrumentów 
a zwłaszcza frazowanie i dynamiczne odcienia, ni­
gdy nie przekraczające dozwolonych w muzyce 
granic estetycznych, robiły głębokie wrażenie ar­
tystyczne, świalozące wymownie, jak znaczne są 
poitępy naszej orkiestry filharmonijnej na żmu­
dnej drodze ku doskonałości.

Prócz powtórnego wykonania pięknej symfo­
nii Mahlera, pod którego energiczną batutą kompo- 
zycya. ta drugim razem jeszcze głębsze wrażenie 
zrobiła, wykonał Mahler „przygrywkę i śmierć 
Izoldy" z Wagnera „Trystana" i wspaniałą uwer­
turę (Vorspiel) do „Śpiewaków norymberskich". 
Stylowa interpretacya obn tych potężnych kompo- 
zycyj, o dwóch tak różnorodnych nastrojach i 
stylach muzycznych, była koioną oba koncertów 
pod kierownictwem Mahlera. Wysoce pedagogiczne 
znaczenie tychże dla rozwoju i podniesienia pozio­
mu wykształcenia muzycznego n lwowskiej publi­
czności jest wielką zasługą dyrektora p. Hellera.

{qr).
+ Z Filharmonii Jutro koncert kompozytorski 

Mieczysława Karłowicza, pod kierunkiem kompozy­
tora. W program jego wchodsją utwory orkiestral- 
ne, fortepianowe, na skrzypce i pieśni. Współudział 
w koncercie przyjęli: panna Zofia Knbalówna,
oraz pp. Henryk Melcer i Wacław Huml. Zainte­
resowanie się tym koncertem wśród naszej publi­
czności muzykalaej jest bardzo wielkie. Od j'utra 
aż do niedzieli włącznie nie będzie żadnego kon­
certu, a to z powodu prób do dwóch koncertów 
pod kierunkiem ks. Wawrzyńca Perosiego, które 
odbędą się we wtorek 14 bm. i we czwartek 16 
bm. przy współudziale znakomitych śpiewaków 
włoskich: La Puma, Sabelica i Polese.

* Wy8tawę prac „Związku artystów polskich* 
w Domu Narodnym otwarta dnia 2 bm. jest licznie 
odwiedzaną i przyniosła w tych kilku dniach dość 
poważny dla artystów tntejszych rezultat. Sprzeda­
no kilka obrazów p. J. Rozwadowskiego i T. Ryb - 
kowskiego. Zamówienia, na portret uzyskał p. A. 
Augustynowicz, a na dwa krajobrazy p. M. Hara­
simowicz.

* W  Iwa wekiem tcw. sztuk pięknych dokona­
no dziś losowania za rok 1902. Wygrały bilety: 
2911 „Mielnica" Sozańskiego, 1648 „Typ wójta" 
Makarewicza, 22B „Potok“Reyznera, 2261 „Bru­
netka" Reychana, 245 „Hncnł" Obsta, 829 „Jabłka" 
Ćwiklińskiego, 5U2 „Strzelec" Rozwadowskiego, 
3946 „Stara Buda* Piotrowskiego, 3188 „Droga 
do Krzywczyc" Winterowskit go, 421 „Fircyk w 
Zalotach" Dębickiego, 159 „Kwiat" Rejohana, 
1937 „Krajobraz* Żelechowskiego, 460 „Typ iy ia "  
Weina, 2685 „Maska" rzeźba Ostrowskiego, 1215 
„Konie na pastwiska" Duczyńskiego, 39 „Hucuł­
ka" Reyznera, 1471 „Dąb" Bratkowskiego, 1283 
„Szopy" Piotrowskiego, 1743 „Potoczek" Duczyń­
skiego, 2415 „Główka z kwiatem" Zubera, 2549 
„Górale" Dębickiego, 1421 „Pnie drzew* Bratkow­
skiego, 1114 „Pole" Pocieohy, 3370 „Kopice" 
Winterowskiego, 522 „Stawisko" Wiercińskiego, 
1448 „Studynm" Dębickiego, 590 Reyznera 
„Wierzby", 1661 Wisłockiego „Prządka", 1698 
Wojtowicza statuetka, 1290 Bratkowskiego „Łąka", 
2560 Sozańskiego „Typ hucuła", 1265 Bratkow­
skiego „Dęby", 467 Augugustynowicza „Typ chło­
pa", 22 Dulębienki „główka*, 3274 Batowskiego 
„Widok z Krymu", 515 „Rynek w Żółkwi" Pio­
trowskiego, 919 Piotrowskiego „Kościół w Ka 
mieńcn", 1398 Malczewskiego „Jeniec w Akade­
mii", 3344 Szczepańskiego „Wiosna", 1480 Pio­
trowskiego „Nad stawem", 1741 Teka grafików, 
1414 Sozańskiego „Zaleszczyki", 1063 Reyznera 
„Chałupa", 931 Gawlikowskiego „Brzozy", 3928 
Weina „Wieczór", 406 Zubera „Dama w kapelu­
szu", 474 Kruszewskiego „Z Podola", 1493 Du­
czyńskiego „Krzaki", 218 Rybkowskiego „Widok 
z Trnskawca", 19 Dulębianki „Robotnik", 149 
Wiercińskiego „Zachód słońca", 229 Harasymowi­
cza „Zachód słońca", 1721 Wyspiańskiego „Chału­
py wiejskie", 1783 Kóhlera „Studynm", 34 Wy­
spiańskiego „Stara chałupa", 546 Szczepańskiego 
„Krajobraz",

* Opera w Krakowie, Filharmonia we Lwo­
wie. Otrzymujemy następujące pismo: Wobec ten­
dencyjnie rozsiewsnych fałszywyoh pogłosek w spra­
wie sezonu operowego w Krakowie, oświadczam, 
że pierwsze przedstawienie opery pod moją dyre- 
kcyą odbędzie się w teatrze miejskim w Krako­
wie dnia 16 maja br. Równocześnie ośmielam się 
wyprowadzić z błędu tych, którzy powątpiewali 
przed rokiem i powątpiewają obecnie w dalsze 
istnienie Filharmonii, że sezon przyszły 1908)4 
rozpocznę w dniu 1 października br. i że na se­
zon ten już obecnie pozyskać mi się udało najzna­
komitszych artystów, których wykaz, jak w roku 
przeszłym, ogłoszę w połowie czerwca b. r. Lu­
dwik lleller.
Repertuar lwowskiego watra miejskiego

We wtorek „Światło słońca*.
We środę przedstawienie ruskiego teatru  narodo­

wego j o oenaoh dramatu „Katarzyna" opera w 8 aktach 
słowa Szewczenki, muzyka Arkasa.

We czwartek, piątek, i w sobotę ■ powodu W iel­
kiego Tygodnia nie będzie przedstawień.

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
We wtorek 7 bm. Koncert kompozytorski Mieczy­

sława Karłowioza ze współudziałem Zofii Kubalównej, 
Henryka Melceia i Wacława Hnmla. P rogram : I )  1. 
„Bianka da Molena" (do d.am atu J. Nowińskiego „Biała 
gołąbka"). 2. Sonata na fortepian (część I.), wykona 
Henryk Melzer II.) Symfonia E-mol („Odrodzenie"). UL) 
1. Pieśni, odśpiewa Zofia Kubalówna, 2. ttomans, z kon 
oertu na skrzypce, z tow. ork. odegra Waoław HumL — 
Kapelmistrz: Mieczysław Karłowicz.

W niedzielę 12 bm. Konoert ze współudziałem 
F ra n o is z k a  O n d rz io z k a , s k r z y p k a .  —  Oeny miejao po­
pularne'
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naturalność

Ś liw ow ica  f iy m u k a .
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O zabobonach
W Towarzystwie ludoznawczem we Lwo­

wie członek jego honorowy dr. Jan Karło­
wicz miał w sobotę 4 bm. wykład prób tłu­
maczenia zabobonów wiejskich, których powsta­
nie przeważnie dostrzega w psychologii człowieka 
pierwotnego, przedhistorycznego, wobec niskiego 
poziomu jego inteligencyi, pochopności spiesznego 
kojarzenia wrażeń i pojęć naiwnych, powstają 
cych pod wpływem zjawisk otaozającej tajemni­
czej natury. Przy tych warunkach i jednoczesnem 
ubóstwie mowy tego człowieka pierwotnego, 
przypadkowa analogia wyrazów dźwięków, barw 
dwóch przedmiotów wytwarzała w umyśle jego 
łączność pojęć między niemi i zawisłość jednych 
od drugich. I tak np. igła jest ostrą i kłótnia o- 
strą, kłójącą (kłującą), jeśli więc kto chciał po­
różnić małżeństwo i doprowadzić je do kłótni, 
wbijał igłę w łoże małżeńskie; żółtaczka jest 
żółtą i takąż miednica mosiężna, baby więc wiej­
skie leczą, odżegnywują tę chorobę miednicą; 
księżyc na nowiu jako rodzący się, zapowiada 
płodność i siłę, w pełni, starzejący się — zanik, 
stąd roboty polne i wiol6 innych przedsięwzięć 
ludzkich zaleca się odbywać na młodziku; włosy 
obcięte, niebacznie ukryte sprowadzają choroby 
kołtuna i t. d. Cały szerrg przykładów tłumaczył 
prelegent, przejrzyście, popularnie, z prostotą i ja ­
snością klasyczną.

W dyskusji, którą otworzył przewodniczący 
prezes dr. Ant. Kalina, wziął główny udział p. 
Jan  Grzegorzewski. Podniósł on przedewszyst- 
kiem ogromne, niespożyte zasługi prelegenta dla 
folkloru wogóle a polskiego w szczególności w 
pracy i redagowaniu w ciągu lat kilkunastu orga­
nu folklorystyki W isły, w której nie tylko ini- 
cyował szematy i kierunki badań, ale przedmio­
towym ich doborem i opracowaniem wywołał 
intenzywność i ekstenzywność folklorystyki. Wraz 
z usunięeiem się dr. Karłowicza od kierownictwa 
ruchu zainicjowanego, znaczna część badań na­
szych folkIorys'ycznych poddała się ślepo kie­
runkowi folklorystów amerykańskich, angielskich 
i niemieckich z uszczerbkiem dla wiedzy. Szczep 
germański jako wcześniej td  słowiańskiego o- 
derwany od wspólnego pnia praaryjskiego, nie 
brał tak długiego jak tamten udziału w rozwi­
nięciu kultu, w którym się streszczała wiedza i 
wiara ludów aryjskich. Badt cze szczepu germań­
skiego, nie mając wśród własnego ludu bogactwa 
żywego wątku kulturalnego z przeszłością kultu 
ralną aryjską, — dla wyjaśnienia ciemnych dla 
nich zjawisk i pojęć folkloru uciekali się i ucie 
kają do zwyczajów i pojęć dziś żyjących dzikich 
ludów, których idee przenoszą żywcem w prze 
szłość aryjską i wszelkie t. z. przeżytki i wie­
rzenia uważają za wytwór naiwnego i dzikiego 
człowieka pierwotnego.

Prąd ten naukowy tak się stał powszechnym 
i dominującym, że i dr. Karłowicz czy dla „świę - 
tego spokoju11, czy z natury swej stroniący od 
szerokich kontrastów, daje się niekiedy porwać. 
Siady tego dostrzega oponent i w dzisiejszym 
wykładzie obok istniejących też momentów prze­
ciwnego poglądu. Sama nazwa zjawisk analizo­
wanych w wykładzie „zabobony" podaną chyba 
została gwoli ustępstw szerszej publiczności. Nie 
wszystko, czego nie akcep ujemy, godzi się nazwać 
zabobonem. Wialu zjawisk życia duchowego i ma- 
teryainego nie jesteśmy w stanie zrozumieć: wie­
dza nasza dzisiejsza jest kroplą oceanu, pyłkiem 
morza piasku niewyjaśnionych jeszcze sił i ta 
jemniczego otaczającego nas świata. Na pocho­
dzenie jednej części pojęć folklorystycznych zga­
dza się oponent z prelegentem, ale większej czę­
ści nazwanych przez niego zabobonów powstanie 
upatruje nie w epoce człowieka pierwotnego, lecz 
kulturalnego.

Tu p. G. analizuje niektóre z podanych 
przykładów, a wierzenia i zwyczaje ludowe od­
noszące się np. do obrzynków paznogci i włosów, 
do palenia wiórów z trumny itp. odnosi do epoki 
kułtu dualistycznego, którego żywą wiarę dziś 
odczuwa lud nasz a niekiedy i inteligencya.

Gdy następnie w dyskusyi wzięli udział .nm 
uczestnicy, a zwłaszcza dr. Kalina, gdy ten osta 
tni przyłączył się do poglądów prelegenta, po 
wstała jeszcze raz wymiana zdań między dwoma 
obozami. Z jednej strony utrzymywano, że mowa 
ludu jest bez porównania uboższą w zasób wy­
razów w porównaniu z mową inteligencji, p. J. 
Grzegorzewski zgadzał się na to, ale tylko w za­
kresie pojęć ubocznych, niemających nic wspól­
nego z przedmiotem odczytu i dla tego tylko, że 
inteligencya dużo wyrazów zapożycza z obcych 
języków; natomiast w pojęciach kultu, w którym 
się streszczała nietylko wiara ale i wiedza praprzod­
ków naszych, a których spadkobiercami jest lud 
— mowa jego jest bogatszą; my i dziś z botaniki, 
lecznictwa, żeglarstwa itd. bierzemy wyrazy od 
ludu i oczyszczamy niemi nasz język naukowy.

Z  K B A K O t¥ A .
(Telefonem i pocztę).

— Dsiś rozpoczął się żywszy ruch budowla­
ny, przystąpiono do budowy klasztoru i kościoła 
Karmelitanek bosych przy ul. Łobzowskiej i do 
budowy dwu dwupiątrowych kamienic.

— Wydział krajowy wystosował do prezy 
dynm rady miejskiej pismo zaznaczające, że Wy

M B B — ■ H M B —

dział zrobił jiemiłe spostrzeżenie, iż bndżet miejski 
mimo upływu całego kwartału nie został załatwio­
ny (tak samo jest we Lwowie). Wydział krajowy 
wz>va prezydyum aby tę auormaljość zaraz usu­
nięto. ibrady budżetowe mają się rozpocząć zaraz 
po świętach.

eieyram y i telefonematy.
Izba  panów.

Wiedeń 6 kwietnia. Izba panów na so- 
botniem posiedzeniu uchwaliła projekt ustawy o 
handlu domokrążnym według referatu komisji s 
malemi zmianami. Ponieważ więc projekt ustawy, 
uchwalony przez Izbę panów, różni się w nie­
których punktach od projektu przyjętego przez 
Izbę posłów, przeto cały projekt ustawy musi raz 
jeszcze wrócić do Izby posłów.

Sytuacja parlam entarna.
Praga 6 kwietnia. (Tel. pryw.) Wczorąj- 

sza mowa Forzta przed wyborcami zrobiła w ko­
łach politycznych bardzo silne wrażenie, zwła 
szcza jego ostre wystąpienie przeciw ministrowi 
R zekowi, któremu zarzucił, że minister uważa za 
swój obowiązek suggerowanie klubowi czeskiemu 
przekonania, iż zmiana dotychczasowej taktyki 
wyjdzie Czechom na dobre. Mówca w skutki tej 
zmiany nie wierzy i nazywa politykę klubu cze­
skiego nieszczerą i dwulicową.

Wyborcy objawili zdanie, aby Forzt z klu­
bu wystąpił i mandat zatrzymał. Sądzą, że gdyby 
Forzt uczynił zadość życzeniu wyborców i z klu­
bu wystąpił, wtedy wielu radykałów poszłoby za 
jego przykładem i z klubu czeskiego wystąpiło 
a zorganizowałoby drugi klub opozycyjny. Stano­
wiłoby to początek końca kluba mtodoczesKiego.

Sejm  węgierski.
Budapeaut d. 6 kwietnia. Dyskusja woj­

skowa została przerwaną i odroczoną, a dnia 15 
rozpocznie się dyskusja nad prowizoryum bedże- 
towem.

Dep. Okolicsanyi wniósł interpelację, czy 
wobec z a j ś ć  n a  B a ł k a n a c h ,  polityka austro 
węgierska trzyma się tego samego kierunku, jaki 
hr. Gołuchowski nakreślił podczas ostatniej sesyi 
delegacyjnej, czy Austro-Węgry i Rosy a są za u- 
trzymaniem status ąuo na Bałkanach i czy ani 
Austro-Węgry ani inne państwo nie ina zamiaru 
wmięszać się zbrojnie w tamtejsze stosunki.

Prezydent gabinetu Szell oświadczył, że co 
do kierunku i zasad polityki Austro-Węgier eie 
zaszła żadna zmiana. Dążeniem tej polityki jest 
utrzymanie status ąuo na Bałkanach, oraz inte­
gralności granic Turcji. Do tego samego dąży 
Rosya, z którą Austro-Węgry są w porozumie­
niu. Minister podnosi, że ni, zaproponowane przez 
te oba mocarstwa reformy Turcja zgodziła się 
i stara się je przeprowadzić, ale nie można spo­
dziewać się prędkiego wyniku tej akcyi, gdyż ta­
muje ją ruch powstańczy. Ruch ten doznaje po­
parcia, wprawdzie nie oficjalnego, ale bądź co 
bądź bardzo wpływowego.

Interpelant przyjął odpowiedź do wiado­
mości.

W ilhelm  w Danii.
Kopenhaga 6 kwietnia. Po pożegnalnej 

uczcie w królewskim pałacu, udał się ces. Wil­
helm w towarzystwie króla, wszystkich książąt i 
dygnitarzy, wśród okrzyków tłumów, o godz. 9 
wieczór na plac Cłowy. Tu pożegnawszy się z 
królem, udał się cesarz wśród salw działowych 
na pokład yachtu Hohenzollern. Dziś rano o 7 
odjechała niemiecka flota do Kilonii, żegnana 
salwami działowemi z duńskich okrętów.

Skandale francuskie.
Paryż d. 6 kwietnia. Naczelny redaktor 

dzienniką Petit wychodzącego w Grenobli, mimo 
dementi szwagra Rocheforta, Vervoorta, trwa 
przy swojem twierdzeniu, że Vervoort w imieniu 
pewnej wpływowej osobistości oświadczył goto­
wość za milion franków przeprowadzić prośbę 
Kartuzów o ich autoryzacyę.

Socyalni demokraci uchwalili wnieść w tej 
sprawie do prezydenta ministrów interpelacyę 
na początku dzisiejszego posiedzenia Izby.

Paryż 6 wietnia. Jaures ogłasza w Petit 
Republiąue, że może udowodnić, iż ważny akt 
z ministerstwa wojny został usunięty, że znany 
sfałszowany list cesarza Wilhelma sporządzony 
zosta) w ministerstwie wojny i że za fałszerstwo 
to odpowiedzialne są wysoko fołożone osobisto 
ści. Jaures chce udowodnić, że list sfałszowany 
naprzód do aktów w ministerstwie wojny pod­
stępem wsunięto, a później go wycofano

Paryż 6 kwietnia (Telegram prywatny.) 
Zapewniają, że socyalistyczny poseł Jaures 
A krótce już poruszy sprawę Dreyfusa przed try­

buną parlamentu z okazyi dyskusyi. nad wybo­
rem nacyonalistycznego posła Syyetona.

Dzisiejsza Petite Republiąue drukuje arty­
kuł Jauresa, w którym ten omawia sprawę 
Dreyfusa i zapowiada, że w parlamencie odczyta 

I cały szereg dokumentów, odsłaniających matactwa 
nacjonalistów.

Bozruehy studentów.
Jfladryt 6 kwietnia. Wczoraj wieczór usi­

łowali demonstranci wtargńąć na plac Labapies 
i zburzyć latarnie. Przeszkodziła temu policja.

Walencja 6 kwietnia. Wzburzenie w 
mieście trwa dalej. Studenci pcłączyli się z to­
warzystwami, które na wtorek układają wybuch 
generalnego strajku.

Belgrad 6 kwietnia. Stwierdzono, że na 
plac, na którym odbyły się demonstracje, do­
piero po opróżnieniu go przez żandai meryę, przy­
były dwa szwadrony konnicy i doły tylko ślepe 
strzały, aby zapobiedz dalszym zbiegowiskom.
0  północy panował już spokój.

Belgrad 6 kwietnia (Tel. pryw.) Pomię­
dzy żandarmami a młodzieżą Handlową i studen- 
tac i przyszło dziś do krwawego starcia. Stu­
denci obrzucili wojsko kamieniami, poczem woj­
sko użyło broni. Dwie osoby zabite a mnóstwo 
rannych. Pomiędzy rannymi są żandarmi.

Belgrad 6 kwietnia. Podczas wczorajszych 
demonstracyj dwie osoby zostały zabite, a 9 ra­
nionych.

Strajki.
Amsterdam 6 kwietnia. W całym kraju 

rozpoczął się dziś strajk wszystkich robotników 
zajętych przy kolei. Wskutek tego wszystkie linie 
kolejowe, dworce i ulice nad brzegami i okręty 
przewozowe strzeżone są przez wojsko. Do pe­
wnego robotnika, który nie wiedząc o rozpoczę­
ciu strajku nie stanął na wezwanie żołnierza 
strzelił żołnierz z rewolweru i zranił go. Zarząd’ 
kolejowy rozporządził, aby wszystkie z zagranicy 
przychód jące i za granicę odchodzące pociąg: 
były pilnie przez wojsko strzeżone.

Amsterdam 6 kwietnia. Towarzystwa ko­
lejowe rozporządzają dostatecznym personelem, 
aby na czas strajku utrzymać zmniejszony ruch 
osobowy. Pociągi z Belgii i Niemiec nadeszły z 
małem opóźnieniem. Na wybrzeżu ruch zupełnie 
ustał. Parowce stoją w portach z towarami, gdyż 
brak robotników do wyładowania ich.

Amsterdam 6 kwietnia. (Tel. pr.) Wczo­
raj odbyły się w różnych miejscowościach zgro­
madzenia robotników kolejowych. Uchwalono je­
dnogłośnie rozpocząć dziś strajk generalny wszyst­
kich robotników kolejowych 1 dróg wodnych.

SEaeedonia.
Konstantynopol 6 kwietnia. Porta o- 

trzymała wiadomość, że A u s t r o - W ę g r y  r ó ­
w n o c z e ś n i e  z R o s y ą  p o d j ę ł y  w Sof i i  
p o w a ż n e  k r o k i  w s p r a w i e  m a c e d o ń ­
s k i c h  k o m i t e t ó w .

Konstantynopol 6 kwietnia. Oprócz 16 
małoazyatyckich batalionów zostanie jeszcze 16 
europejskich batalionów zmobilizowanych dla po­
siłkowania akcyi przeciw Albańczykom w wda­
jecie Uesktib. Jak oficjalnie donoszą, podczas ata­
ku Albańczyków na Mitrowicę oddano 270 strza­
łów armatnich. Wiadomość oficjalnego dziennika 
serbskiego, jakoby w napadzie na Mitrowicę brali 
udział przeważnie katolicy albańscy jest niepra­
wdziwa. Przewodniczą i główny element albań­
skiego ruchu w wdajecie Ueskib stanowią maho­
metanie, których ostatnie zgromadzenia powzięły 
uchwały, zwracające się w pierwszej linii prze­
ciwko chrześcijanom.

Belgrad 6 kwietnia. Rada ministrów u- 
chwaliła zaniechać wzmocnienia granicznych za­
łóg i powołania rezerwy — aż do dalszego za­
rządzenia.

Wiedeń 6 kwietnia. (Tel. pryw.) Kores­
pondent N. Fr. Presse opisuje zajścia w Mitro- 
wicy w następujący sposób: W niedzielę ubie­
głego tygodnia zebrało się około 1500 Albańczy­
ków pod Mitrowicą, starając się wtargnąć do 
miasta. Straże nie wpuściły ich jedaak, ponieważ 
byli uzbrojeni. Nie pomogły zapewnienia Albań­
czyków, że nie w złych zamiarach przybywają
1 że chcą tylko wnieść zażalenie przeciw Sło­
wianom. Albańozycy zostali przez całą noc przed 
miastem. W poniedziałek wezwano ich znowu 
do opuszczenia bram miasta, a gdy mimo kilka­

krotnych upomnień nie uczynili tego, straż dała 
ognia i 30 nieprzyjaciół zabiła, a 20 raniła 
Wtedy Albadczycy odstąpili.

We wtorek konsul rosyjski oglądał pole 
walki; wtem Albańczyk z wojska tureckiego, 
który właśnie stał na straży, wypalił do kon­
sula i ciężko go zranił, za to, ponieważ w po­
tyczce pod Mi rowicą zabito jego brata.

Rozmaitości.
U Zaludnienie ziemi. W londyńskiem towarzy­

stwie statystycznem wygłosił major Craigie nie­
zwykle ciekawy wykład o zaludnieniu ziemi. Ze 
sporządzonych przez niego tabel porównawczych 
okaznje się, że wzrost ten był w ciąga XTX wie­
ku zastraszająco wielki. Pesymiści mogą z tego 
wysnuwać najczarniejsze wnioski. Chociaż dane 
statystyczne, z natury rzeczy nie zupełnie pełne i 
dokładne, szczególniej w odniesienia do Chin i in­
nych państw azyatyckich, to jednak i takie, jakie 
są. wystarczają, aby wyrobić sobie pojęcie o zmia­
nach w stosunkach liczebnych, jakie pod względem 
zaludnienia zaszły na ziemi w ciągu ostatnich lat 
siedmdziesięciu. Ludność europejska wzrosła w 
tym czasie z 214 oo 400 milionów, Azya i Afry­
ka okazują ten sam przyrost procentowy, w Ame­
ryce zaś liczba ludnośei od 1830 roku potroiła się. 
Zaludnienie ziemi, wynoszące wówczas 847 
milionów, wznsP dzisiaj do 1600 milionów. Po­
równanie Anglii, Franoyi, Niemiec i Austryi wy­
kazuje, że pierwsze miejsce pod względem wzrostu 
ludności zajmują między temi państwami Niemcy, 
gdzie od 1830 roku ludność wzrosła o 88 proc. 
Po Niemczech następuje Anglia z 70-5 proc., dalej 
Anstrya z 57-3 proc., a wroszcie Franoya tylko 
z dwoma proc. W Anglii obecnie 17 ludzi musi 
znaleśó pomieszczenie i wyżywienie tam, gdzie 
przed laty 70 mieściło się i żywiło 10. W olbrzy­
mim przyroście ludnośei największa część przypa­
da na wielkie miasta Zdaniem prelegenta utrzy­
manie takich środowisk, jak Paryż, Londyn, Ber­
lin lab Wiedeń okaże się niemożliwem, jeżeli ró­
wnocześnie środki komnnikacyi nie rozwiną się w 
tempie szybszem niż dotychczas. Przed laty 170 
liczono w Eur-mie wszystkich miajt ponad 100.000 
ludności 21, dziś jest ich już 149, a ludność 
ich razem wynosi 47 milionów mieszkańców — 
w porównania do 5 milionów z początkiem ubie­
głego stulecia. Londyn, ten olbrzym europejski, 
liczący obecnie 4’/* mil. mieszkańców, ma przed­
mieścia większe, niż niektóre znaczne miasta na 
kontynencie. I  tak przedmieście Padington jest 
większe niż Antwerpia, św. Pankracego większe niż 
Genua itd. Wzmagający się ciągle pęd ludność, 
wiejskiej ku miastom budzi poważne obawy. Je ­
dnakowoż ze wzrostem zaludnienia ziemi wzrosło 
także jej bogactwo. Podatki dochodowe, grantowe 
cła wywozowe itp. podniosły się ogromnie we 
wszystkich krajach bez wyjątku. A oo się tyczy 
majątku osobistego przeciętnej jednostki, to wyno­
si on obecnie 81/, tys. rb. wobec 2 tye. rb. w 
1830 r.

Muranya 478'—, praskiego towar*. ieL 1625-—, fabryki 
broni 845"—, tnreokie tytoniowe 840-—, oblig. wqg. in- 
demnic. 39*35, renta majowa 100*75, austr. renta koro­
nowa 10115 węg. rouia koronowa 99*45, 56-let. listy tow, 
kredyt, zionitk. 98*00, i-procsnt. listy banku krąjowego
99 —, 4 V,-procent. listy banku krajów. 102*75, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 97*80, 4Yj-proo. listy banku 
hipotecznego 101*55, 5-procent, listy  banku hipoteosnego 
112*—, 4-proee- t. gaiio. oblig. propinac. 100*—, 4-proo. 
galio. pożyć-ki kraj. z r. 1893 99-85 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 98 40, losy tureckie li6*75, marki 117*— 
ruble 268*- -.

B e r l i n  6 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryaokie 85*60 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —* —, Anstryaokie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
dit. —*—,

P aryż 6 kwietnia. Giełda wieczorna. Trzy pro- 
Cirtowa renta 98*60. Mąka 39*95.

Fran k fu rt 6 kwietnia. Giełda wieozorna. An- 
stryackie kredyty 217.50 Kolej państwowa —*—, Alpi- 
ny —•—, Disconto —*60. Laura 149—.

LOSY.
W iedeń 6 kwietnia. K uru, giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obL pr. z roku 
1880 3% 271*—, Austr. zakł. kr. i. obi. pr. z r. 1889 8% 
270*—, Tow. iegL na Dunajn 100 złr. 4°/c 280*—, Ure- 
gnlow. Dnnąin z 1880 X) złi. 5% OiiOOO, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4°/0 257*—, Pożyczka serb. prem. po
100 fr. 2% 89*50, Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr. 
116*25 b, bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
złr. 19*10, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 kor. 433*— 
Olary 40 złr. 170'—, Pożyozka m. Lnsbruka 20 złr. 84*25 
Losy m. Krakowa 20 zł. 75*50, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 70*—, Ofen 40 złr. 180*—, Palffy 40 złr. 176*—, Czerw, 
krzyża au-tr. tow. 10 złr. 55* —, Czerw, krzyża węg. tow. 
5 złr. 27-70, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. —*—, Salma 
40 złr, 236*—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 75*—, P o ­
życzka St. Genois 40 złr. 260*—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 412*—.

Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Kaneelarja adwokatów

Dr. Wincentego Bałabana i Dr. i. Kogla
przeniesiona 

na ul. Kraszewskiego 1. 3 parter.

Z  rynków towaro wyeh.
B an k  rolniczy we Lwowie dnia 6 kwietnii 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*60 do 7*80, pszenica nowa 7 25 do 
7*50, ży gotowe 6*25 do 6*30, na term. 6*— do 6*25, 
owies obroozay got. 6*20 do 6*50, na term. 6 — do 6*25, 
jęozmień past. 5*76 do 6*—, jęozmień browarny 6*25 
do 6*75, rzepak nowy 9*— do 9*25, ln itn h i _ ■ _  do 
—*—, grooh pastewny 6*25 do 6*75, groch do gotowania 
8*— do 11*—, wyka 6*00 do 6*50, bobik 5*90 do 6*85, 
hreoska 6*25 do 6*75, kukurudza nowa 6*— do 6*20, stara 
0*— do *0—, chmiel za 56 kilo —*— do —*—. koniozyn 
czerwona 70*— do 90*—, biała 55 — do 9 5 —, szwedzka 
60*— do 85*—, tymotka 33*— do 40*—

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 16*50 do 16*75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 3*50 do 9*75

Usposobienie słabsse, ruoh zupełnie ograniozony.
Wiedeń dnia 6 kwietnia. Kur w kor. i po BC 

klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*70 do 7*71, żyto 
na wiosnę 6 98 do 6*99, ‘mkaruds- na listopad —*—, 
kukurudza na maj-ozerwieo —*—, owies na wiosny 6*27 
do 6*28, rzepak na styczeń-luty — *—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na ztyezeń-kwieoień 
— do — .

Usposobienie silne.
Stan pow ietrsa: piękna,
Wiedeń 6 kwietni- Cukier (spopojnie) 22*40 do 

—*—. Nafta galicyjska —*— d o —*—. 8pirytus 88 — 
do —1—.

Budapeszt dnia 5 kwietnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*5b do 7 65 
n* “ sj 7 47 o 7*48, na październik 7*44 do 7*45, żyto 
na kwieoień 6*67 do 6-68, październik 6 40 do 6‘41, 
owies na kwiecień 5*95 do 5*96, na październik — — do 
—*—, kukurudza na maj 8*05, do 6*06, kukurudza na li-  
pieo 6*11 do 6*12, rzepah n» sierj. ień 12 35 do 12*45.

Oferty na pszenioę: mienie.
Ohęd kupna dobra.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: wiober.

Z  rynków plenlęinyeh.
Wiedeń dnia 6 kwietnia. (Tel. „Gazety Naródi- 

wej*), Z-unknięoie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud­
niu. Akoye austr. zakł. kred. 67SI 75, węg. *ak*»d i kred. 
721*50, Anglobanku 272*—, Unionbanku 524*—, Banku 
dla krajów koronnyoh 409 50, Bankveremu 496*50, Bc 

aneredi, i  958 —, GaL Banka hipot. 540*—, solet pań­
stwowym 688 50, kolei południowej 47*50 tramwaju A. 
—1 B.  —*—, kolei Blbenthal 453*—, kolei północnej 
548!a, kolei czerniowieokiej 000’—, alpiny 332 50, Runa

Dr. R. Leszczyński
w chrorobach skórnych i wenerycznych ordynuje 

od godziny 2 do 4
we I  rowie, ni. K ręta  5.

W Administracji 
„GAZETY NARODOWE|“

ulica Kopernika 1 7 .  — do nabyoia:
F. jSur^M.„Fatalne wpływy“ powieść

1 tom etr. 144 . . „ — 60 h.
A  Halka. „Tatarka* powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „
St. draybner. „Pan Wyręba*

powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo “ 

powieść
2 tomy etr. 408 . „ 1 —

J . K. Zieliński. „Ofiary" powieść
1 tom str. 253 „ 1  — 
.Szkice1

1 tom str. 253 , 
t  „Wspon lenia starego 

kawalera" powieść

1 —

1 tom . . . „ 1 80 h.
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­

cej za każdy tom.

A. M. matka trojga małych dzieci, która 
Wskutek strasznego nieszczęścia pozostała bez 
wszelkiej pomocy, nie mcgąc własną pracą dość 
zarobić na wyżywienie i opatrzenie swoich dzieci, 
pro ludzi dobrego serca o łaskawą pomoc. Ofiary 
przyjmuje nasza Administraoya.

Okulista
S r . .  L i e o n  O - r - C L d _ © x
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ullej Karoln 
Ludwika L 5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Dr. Władysław KRUSZYMSIK
powróci! z Lubienia

ordynuje od 2 — 4, ul. C h o r ą ż c s j s n a  2 0 .

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 6 kwietnia 1903. 
hr. T. Łoś z Kulmatycza, R. Adamski z Bóbrki, 
F. Steinbach z Wiednia, dr. K. Paygert z Side- 
rowa, 8. Polasohek z Wiednia, B. Smałowskl 
ze Stojaniec, 8. Potworowski z Koropca, E. Assel- 
rad z Suozawy, S. Platner z Wiednia, ^s. Z. )r 
den z Królestwa.

jtiusica sacra.
Jeśli na czele sprawozdania z wydawnicze­

go ruchu muzycznego, widnieje nagłówek „Musica 
sacra", a ocena wydanych prac, ma być z po­
ważnego punktu widzenia traktowaną a nie dla 
koleżeńskiej reklamy, pomieszczonej z grzeczności, 
musimy na pierwszem miejscu wypisać imię naj­
poważniejszego obecnie w kraju a oddanego mu­
zyce kościelnej artystę, ks. Franciszka Walczyń­
skiego. Ubiegły sezon wydawniczy, nie tylko ja­
kościowo lecz i ilościowo, przedstawia plan pra­
cy tego natchnionego piewcy, tern poważniejszy, 
że uznany nietylko przez jego ziomków, lecz i 
przez obcych a do tego obcych z dwu przeciw­
ległych prawie krańców Europy-

Kompozycye ks. Walczyńskiego drukują 
nakładcy belgijscy, jako dodatki do pisma „Sint- 
gregoriusbode" i równocześnie niemal, włoskie 
Towarzystwo nakładowe „Calcografia musica 
sacra" w Medyolanie tudzież „Casa editrice di 
Musica Leonardo da Vincix również w Me­
dyolanie.

Belgijskie wydawnictwo, pomieściło w ciągu 
ubiegłego sezonu, następujące kompozycye na 
3 głosy równe (soprany i alt): „O gloriosa vir- 
ginium“, „Ave mundi spes M ariau — „Missa 
in honorem Beatae Marie Yirginis Cancellatae 
Isleni.um  Paironaeu, „Ave Maria", vMaria 
mater gratiaeu i „Adesle Fidelesu (ostatnia z

towarzyszeniem organu), a nadto na chór mie- 
s any (sopran, ait, tenor, bas) piękny mottet 
„Jesu dulcis memoria11.

Kompozycye te, cechuje, obok pełnej wdzię­
ku melodyjuości, piękna robota kompozytorska, 
wskazująct na głęboką erudycję muzyczną auto­
ra i znajomość tajników harmonii, jak o tern 
w nownie świadczy Msza, łatwa na pozór w u- 
kładzie i przystępna dla śpiewaków, mimo pię­
knych i niecodziennych modulacyj, przeprowa­
dzonych w sposób śmiały choć nie rzucający się 
w oczy. Z wszystkich tych pieśni największą doię 
świeżości uczuć rozmodlonej duszy kompozytora, 
zawierają pierwsze dwie p eśni do Matki Boskiej, 
tudzież mottet „Jesu dulcis memoria".

Medyolańska , Calcografia musica sacra" 
wydała dwa poszyty preludyj. Poszyt pierwszy za­
tytułowany vMotteta organariau op. 18 za­
wiera 10 preludyj bardzo melodyjnych, utworzo­
nych na tematach naszych pięśni kościelnych, o- 
partych o niewyszukane lecz piekne i racjonal­
nie przeprowadzone modulacje, odpowiednie na­
szej ludo ej pieśni kościelnej. Część druga „X I I  
Praeludiu super antiąuas cantu „ s .polonicas'• 
op. 19 daje sześć pieśni adwentowych i tyleż ko* 
lend, we wdzięku pełnem opracowaniu. Wielebny 
autor opracowując praeludia pomieszczone w obu 
zeszytach, miał widocznie na widoku najmłodszą 
(a może i najstarszą) generację organistów, tj. 
tą, która w czytaniu nut a vista nie bardzo bie­
gła. Preludye bowiem, są łatwe do grania a vista ,

mimo kunsztownej i ożywionej faktury. Od lat 
kilku istniejący w kraju naszym prąd, wyrugo­
wania z chórów kościelnych różnych kompozy- 
cyj niewiele z modlitwą katolika wspólnego m a­
jących, jak chorałów i mottetów niemieckich, na­
leżących właściwie do kościoła protestanckiego, 
lub słodko ckliwych ariozów włoskich, w świą­
tyni polskiej również nieodpowiednich, zyskał w 
kompozycjach ks. Walczyńskiego doskonały ma- 
teryał, tam gdzie muzykalni a nieopieszałi pro­
boszczowie wglądają w to, co się śpiewa i gra 
na cnórze, — preludye ks. Walczyńskiego winne 
bezwarunkowo znaleść się w ręku organisty. Czę­
sto grywane podczas Mszy św., uczynią modlitwę 
pobożnych tern żarliwszą. Popłynie ona przed 
tron najwyższego na skrzydłach pieśni poczętej 
z duszy współbraci. Cena obu zeszytów bardzo 
przystępna (80 kr. za oba zeszyty u autora w 
Tarnowie).

Piękny hymn na cbór mieszany: „Pic pe- 
titiones 8. Augustinia, rzecz odznaczającą się 
melodyjnem prowadzeniem głosów w interwallach 
łatwych do trafiania dla młodocianych śpiewaków, 
wydało towarzystwo .Casa editriee di Musica 
Leonardo da Yinci" w Medyolanie... Kompozycję 
tą mogą śpiewać chóry chłopięce, głosy bowiem 
zewnętrzne (sopran, bas) sięgają do wyżyn i ni- 
żyn przystępnych tym głosom a niewymagających 
od nich ani zbytniego wysiłku krtani ani siły od­
dechu. Hymn ten nosi cechę podniosłej prostoty 
i jako modlitwa wywołuje odpowiedni nastrój.

Na szerszej już kanwie wykonaną pracą 
jest zbiorek zatytułowany „Trzydzieści pieśni do 
najsłodszego serea Jezusowego*, wydany przez 
Tow. św. Wojciecha w Tarnowie. W krótkiem 
sprawozdaniu niniejszem niepodobna przechodzić 
i wykazać zalety każdej z trzydziestu pieśni. Na 
ogół, odznaczają się one obu najważniejszemi za­
letami : melodyjnością, dobrą harmonizacją i 
star.nną fakturą. Co do melodyjności, to mimo 
jednos'a;B- ; ; r •;-*cvtv* wynilreiąrpj r. tekstu pisa- 
nego przeważcie n., !- d- I  ; r. - ->i rodzaj 
wiersza — jest ona barnu^ i rozmaiin, u zalety 
jej są tem jaśniejsze, że wielebny autor jest 
kompozytorem, władającym wybornie tor/ną mu­
zyczną, wiedzącym nadto dobrze, co i ile może 
wyśpiewać każdy rodzaj głosu, w chórze współ­
działającego. Niektóre z pieśni tych mogą być 
śpiewane przez chór mięszany chłopięcy, mimo 
dość wysoko prowadzonych tenorów.

Myliłby się ktoby sądził, że znaczna, jak 
na nasze ubogie stosunki ilość pieśni wydanych, 
jest owocem całorocznej pracy kompozytora. Ks. 
Walczyński pracuje jeszcze w Towarzystwie św. 
Wojciecha w Tarnowie, a dzięki jego inicjaty­
wie i gorliwej pracy, odbywają się rok rocznie 
organistowskie kursa bezpłatne przy tem Towa­
rzystwie, które dostarczają dyecezyi tarnowskiej 
zdolnych i z sztuką swą należycie obeznanych 
organistów, odznaczających się zamiłowaniem do 
swego zawodu i do kościelnej pieśii ludowej 
polskiej. W tece wialebnego autora drzemie tam

niewątpliwie sporo innych kompozycyj, czekają-* 
cych na swą koiej.

Z porządku wypada mi wspomnieć o kilki! 
pracach drugiego wielkiego kompozytora, pilnego 
pracownika na polu muzyki kościelnej w Króle­
stwie polskiem, ks. dr. Teofila Kowalskiego, re­
daktora pisemka Śpiew kościelny, wychodzącego 
od lat siedmiu w Płocku (od kilku miesięcy pi* 
smo to przeszło pod redakcyę ks. E. Grubefskie* 
go). Z trzech prac, które mamy przed sobą, naj* 
większe zainteresowanie budzi opracowanie na 4 
glosy mieszane bez organu, lub na jeden głos t  
organem, pieśni św, Wojciechr „Bogarodzica* 
tem większe, źe do harmonizowania, na wszelkie! 
sposoby tego najdawniejszego zabytku naszej kul* 
tury, zabierali się niemal wszyscy nasi najwięksi 
muzycy. Owa stara „Bogarodzica*, która rastępy 
naszych praojców prowadziła na zwycięzkie boje, 
była melodyą o nieznacznych zapewne waryan- 
tach. U mistrzów zaś, którzy szatą harmonii sta­
rali się przyodziać tę największą pieśń narodową, 
ów podkład harmoniczny jest nietylko coraz t:i 
inny, lecz i linie melodyi i rytmiki są rzadko je­
dnakie, nawet, jeśli są brane z jednego i tego 
samego pierwowzoru.

(Ciąg dal. nast.) Stanisław Bursa,

Codziennie przedstawienie.
Foozątek o godi. 8 wieozór.

Pierwsza kiaj. fabryka 
uyrobćw z papieru

W niedzielę i święta 2 przedstawienia.
Bilety są woześniej do nabyoia n Plohna — uL Karola Ludwika 9.

SL W . M e a t i m k i c f * ,  U h , * ®  ' W a r i "
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O p o w le M  m u z u łm a ń s k a .

(Ciąg dalszy).

— MilczI — przerwał ostro. — Wiem, 
chcesz powiedzieć, że się mylę. Otóż nie; moje 
wiadomości są pewne: należę do stowarzyszenia 
tajnego, które od Indyj do Marokka i od Bałka­
nów do Arabii śledzi przejawy duszy muzułmań­
skiej. Badaliśmy i duszę Nureddina i jeśli ten 
młody generał nie powróci do wiary w swego 
Boga i do wierności swemu monarsze, to ja  go 
zabiję niechybnie; przysięgam na to u stóp łekke, 
w twojej obecności.

Odszedł, nie chcąc słuchać tego, co mu 
pragnęła powiedzieć. Emine wiodła wzrokiem za 
jego rycerską postaw ą, niknącą w oddali. 
Wreszcie widać już było tylko jego fez 
szkarłatny.

— Nad jego czołem była mgła krw aw a!... — 
powtórzyła w duchu.

Zachodzące słońce oblewało Bosfor pur­
purą.

— Ałłahu! Ałłahu! — szepnęła — cze­

muż oczy moje widzą zawsze krwawe odbłyski 
dokoła ?...

* **
Oddaliła się i weszła do ogrodu tekke, tam 

w cieniu drzew siedział, jakby odrętwiały, derwisz 
Saadetdin. Wróble podskakiwały na jego popie­
latej pilśniowej czapie, dziobały mu nos, brodę, 
pewne, że im to ujdzie bezkarnie. Biły się na 
jego ogromnym brzuchu. Biedny derwisz, bojąc 
.«ię spłoszyć swoich małych towarzyszów, starał 
się powstrzymywać oddech, poruszający jego 
żołądkiem, tak jak wiatr wzdyma fale o- 
ceanu.

Ujrzawszy Emine, wszystkie wróble roz­
pierzchły się; derwisz popatrzał na nią z wy­
rzutem. ronieważ milczała, czuł się w obowiązku 
wszcząć rozmowę.

— Myślę — mówił — że rozrywki wiej­
skie są obrazem niebiańskich rozkoszy. Wróble 
dziobą wiśnie, które ja z takim trudem hodują 
w skrzyniach, aby módz je zajadać już w maju. 
Wiem, że gdzieindziej odpędzają te ptaszyny, a 
jednak i one żyć muszą. Ale zechciej przyjrzeć 
się moim wiśniom, rumieniącym się, jak dziewice 
bez osłony, a  zrozumiesz, jak mi żal, że je wróble 
objadają. Jednak wolę żyć w zgodzie z tymi 
żarłokami, niżeli patrzeć na ich odlot.

Po milczeniu Emine zmiarkował, że ją taka

rozmowa nie bawi; potarł dłonią piętę i skupił 
się w sobie, przeczuwając, że mu będzie czyniła 
jakieś ważne zwierzenia. I żal mu się zrobiło, że 
zmąci niemi tę przedziwnę ciszę. W estchnął 
głęboko.

Emine powiodła ręką po czole:
— Moja dusza miota się w niepokoju... —

— Ammn! *) — przerwał jej derwisz z po­
wagą. — Proszę cię, córko, pozostaw twą duszę 
w spokoju.

— Jestem strwożoną... Ibrahim grozi śmier­
cią Nureddinowi-baszy; boję się uprzedzić o tern 
wuja; jego zdrowie od pewnego czasu niepokój 
w nas budzi. Cóż mam począć? Jak  mi radzisz, 
mój ojcze? — spytała.

— To niemożliwe — odparł derwisz — 
Nie widziałem nigdy zbrodni, nie znam tych o- 
kropności. Przedwczesna wiosna burzy krew 
Ibrahima i to jest powodem jego pogróżek. Bądź 
spokojna, moje dziecię, rozmówię się z nim... 
Jego groźby są płonne; brać ich do serca nie 
należy. On nie jest okrutnym, nie przeleje krwi 
człowieka. Nie dalej, jak wczoraj, bliskim był 
rozpaczy, że zabił wiewiórkę dla zrobienia przy­
jemności Mohamedowi. Trzymał w ręce martwe

*) Łaski!

stworzenie i mówił: „Spojrzyj, ojcze, co za śli­
czny ogon: jest przyprószony złotem... Czemuż 
ją  zabiłem? Po co było plamić się krwią nie­
winną?,.. Aman, mój ojcze, przez kilka dni spo­
koju mieć nie będę...“ On tak mówił, a ty sądzisz 
że byłby zdolnym zabić generała wojska ture­
ckiego f  To niemożliwe, chyba ma ku temu ja ­
kiś powód ukryty lub Nureddin jest istotnie bun­
townikiem.

Hassan-aga, nie chcąc sobie mącić spokoju 
taką rozmową, zwrócił oczy na Bosfor i przy­
glądał mu się z lubością. Po chwili począł przy­
woływać baranki, pasące się opodal.

Pewien był, że Emine przesadza niebezpie­
czeństwo, jak zwykle kobiety, a zwłaszcza takie, 
które zakosztowały cywilizacyi Zachodu. Wydo­
był z kieszeni niebieskie paciorki i zawieszał je 
na szyi swoich ulubionych owieczek.

II.
Emine-hant m, uspokojona słowami derwisza, 

pozostała w kiosku, zamierzając dopiero pod ko­
niec miesiąca powrócić do Anatol u-Hissar. Życie 
jej płynęło po dawnemu wśród marzeń i długich 
spacerów. Mimowoli jednak myśli biegły często 
do Idrahima, zabarwiając lica szkarłaiem.

Była tak zdziwiona wzruszeniem, która ją

ogarniało na jego widok, że postanawiała odwra­
cać głowę, ilekroć ujrzy go z oddali.

Kobiety jednak w razach podobnych zwy­
kły robić wręcz inaczej, niż postanowią, to też 
zamiast unikać jego widoku, goniła go spojrze­
niem, skoro tylko dostrzegła jego męską postać. 
W oczach jego odkrywała coraz większy powab, 
widziała w nich nęcącą zagadkę. Nosił głowę 
wysoko i dumnie, jak młody chalif, przed któ­
rym uginają się kolana wiernych.

Odczuwała jego władzę nad sobą i w głębi 
serca miała żal, nie jest już kochaną przez tago, 
którego odtrąciła wzgardliwie i szyderczo.

Pewnego dnia, pod wpływem szału, odchy­
liła nagle swój żółty ctarctaf, aby mu pokazać 
swą piękność.

— Ibrahim ie! Ibrahimie 1 — szeptała cicho 
i słodko.

Przeszedł, nie odwróciwszy nawet giowy. 
Brzydził się nią, bo już należała do innego. Zro­
zumiała ten wstręt i zawstydziła się swej nie- 
skromności: toż nie kochając go wcale, pożądała 
jago pieszczot!... Przejęta wstydem, ukryta twarz 
w dłoniach, nie chcąc patrzeć na blask słońca, 
rumieniąc się pod jego promieniami.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 2 ot. od wyrazu.

M ł o ś i i n j j  najtaniej
wszystkie dostarcza JBwór Łap- 

s*yn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski 1

Cierpiący na
przepuklinę

Lwów, poleea wszei 
kia Instrumenta mu

zyozne i ••■•grające. Cenniki bezpłatnie. !|
J .  K a p r a i i k  kia Instrumenta mi

Indyczki
czyska.

no chów i jaja sprzedaje 1 
Dwór Olesza p. Monaste-1 

I ł 5

■ lin piętrowa z ogrodem do sprzeda- WW Ilia nia lub wynajęcia. Wiadomość,
116ul. Mochnackiego 27-

popełniają  
zbrodnię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró­
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
D ostałem  zło ty  m e d a l! Demonstro­
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
rera. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
C a r l  T i s e l ,  specyalista, Wiedeń VI., 

Amerllngstrasse 19. 8952

Do wydzierżawienia
koło Zaleszczyk, razem lnb osobno, 3 fol 
warki, obszarn przeszło 2*>oo morgów, wraz 
z 3 gorzelniami. Bliższa wiadomość kance- 
larya adwokata dr. Z. Lisiewicza, Lwów, 
ni. Akademicka 19. 8967)

Przyjmę administracyę
folw arku ręcząc za możliwie najwyższy 
dochód a to ponad czynsz dzierżawy, jakiby 
był 6 koron za mórg. .Bernard'', restante| 
Tuiynka. 8979

N a sprzedaż ziemskie
w różnych okolicach krają,

Dzierżawy i mniejszych
folw arków  także z gorzelniami,
B  , 1 .  . I ł  we Lwowie i na JtbeaUŁOSC prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 8980

L i m b  Izba zaiatn
p lac D ąbrow skiego 1. 5 (w gmachu 

Towarzystwa urzędników prywatnych).

„Nowy Dzwonek"
pismo l u d o w e  wychodzi w Krakowie w 
zeszytach miesięcznych znacznej objętości 
i kosztuje razem z , ,Bibliotekt|'' 

i ze „Sk a rb n icą  ludow ą" 
rocznie :  S  koron (2 zł. 50 ct.) 

półrocznie : 2  korony 50  h. (zl. I'as)!
A D R E S : B e d a k c y a  „ N o w e g o  

D z w o n k a ' 1 w  K r a k o w i e ,  m. Czy­
sta 1. ta. N o w i  C z y t e l n i c y  mogą je 
izcze otrzymać wszystkie zeszyty od po­

czątku rokn. 8974.I

H C H t T Z  i  C H A J E i
dom bankowy i kan to r wymiany 

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. W y-[od roku 1894 złożony straszną chorobą, 
piata kuponów i wylosowanych obligaeyi błaga pobożną Publiczność biedny ojciec ol 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko-j łaskawe datki na chleb dla 3 dzieci, nie

mogąc jeszcze pracować. B. atując ciało tychj 
biednych istot — ratować będżiem ich du­
szę dla Boga. Powyższa prośba oparta jest 
na świadectwach: lekarskim, choroby i nę­
dzy. Datki, za które Zbawiciel stokrotnie 
zapłaci, przyjmuje Administracja „Gazety

Szczepy owocowe.
w ysełam  do każdej poczty i stacyi W w ła ­
ściwej porze: Jab łon ie , G rusze, Śliwy, 
Czereśnie jedna sztuka 50 ct., 10 sztuk 
4 zł. 75 c t  Brzoskwinie, Wiśnie, More 
le , W ęgierki, N ek taryny , D rzew a 1 
krzewy ozdobne Itp. Cennik z objaśnie­
niem pomologicznem wysełam opłatnie ka­
żdemu. E .  C R L C S S K I ,  Zarząd ogro 

dów w Olszy-Dwór, o. p. K r a k ó w .
8856

Hi
EMO KOI D Y  wewnętrzne i
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi ustępują 
przez użycie według wskazó­
wek zawartych w programie 
polskim Maśol i Pigułek Dr.

Lebel w Paryżu.
W  Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiegoj 

i Ruckera. 3094

F ^ i e g i
osuwa w 7 dojach zupełnie
dr. Christoffa ambrakrem,

najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny. 
C e n a  1 k .  GO h .  M y d ło  d o  

te g o  7 0  h .  8945 
Główny skład ma we Lwowie Zygm. 
Rucker, apt.; w Krakowie Wiktor Re­
dyk, H. Bartmański i Ska, a p t; w No­
wym Sąozu R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyślu Ml. Schwarz apt.; w Tar­
nopolu Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
J. Franzos. apt. — Składy prócz te­
go we wszystkich większych apte­

kach i  składach aptecznych.

Prościejowska fabryka maszyn gospodęrczych i odlewarnia żelaza,
własność inżynierów

F .  «&  I .  K o v a r i k  w Prościejowie (Prossnitz) '

na Morawie — która wyrabia młocarnie parowe, młocarnie czyszczące 
siewniki, kosiarki, motory, sieczkarnie itd. poszukuje na Galicyę wscho

dnią i Bukowinę
Zastępcy lnb Kierownika składu
z siedzibą we Lwowie. Reflektuje się tylko na siły pierwszorzę­
dne z kapitałem 1 ze znajomością rzeczy na polu ma­
szyn rolniczo - gospodarskich. Oferty należy nadsełać wprosi

do firmy. 8962

Zawiadomienie

10 nędzy
i opuszczeniu!

run począwszy. Bezpłatna rewizya Ich ów 
i efektów podlegających losowania. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w rokn. Zle- 
eenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą me licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7030 Maryaeki 1. 7.
Narodowej" pod znakiem dla „biednego
ojca" 8936

jKydło Schichta
^ N ajlep sze , najwydatniejsze a tern samem najtańsze mydło bez wszelkich 

z k o d l l w y e h  domieszek.' ; , .  . r
„Jeleń"

—

W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a  Z
K npnjąeych uprasza się o zwróeenie uw agi na nnpls „Schieht", który 
się znajduje na każdej 'sztuce m ydła jak o też  na jeden  z powyższych

znaków ochronnyeh. 8972
18

Kantor wymiany
X _ r w c " w s ł e i e j  F i l i i

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASS CENTOFOLiOWA
jest najsilniejszą maścią naciągającą, \Ct ra przez gruu- 
iowDe czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
A pteknrz T h lerry  (Adolf) LIM ITED w P re g ra -  
dzie pod Rohitseh-Sauerbrunn. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jest na każdym słoi n 8545

Założono w r. 1874.

g  Ekspedycya anonsów

| M nons NASTjPGT
|Q  JbI J r b  V  (Max Augenfeld &, Emerich Lessaer)

I., WoUzeile 6 W I B 3 N T  I., Wullzeile 6.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do w szystkich 
dzienników ausfcro-węg. monarohii i zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszająoyoh, zażądać przed zamówieniem naszej na j­
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco.

Wszelkie towary na święta jak np. migdały, rodzynki, c z e ­
koladę, orzechy, cykatę, figi, daktyle ltp. świeże, naj­
pierwszej jakości i po najtańszych cenach nabywać można najlepiej

w handlu korzennym

2$ Ceonarda Soleckiego
we Lwowie ni. Batorego 2.

Wina stołowe: austryackie, węgierskie, francuskie itp.
Szampany, Koniaki i raz Bumy i Wódki zawsze na skła­
dzie w wieikim wyborze. Wyłączna sprzedaż naturalnego, bez spiry­
tusu owocowego likieru pod nrzwą „CJriotte" przewyższają­
cego wszystkie dotychczas znane likiery.

Dziękując Szanownej PT. Publiczności za dotychczasowe łaskawe 
dla mnie względy, polecam się i nadal licznym rozkazom.

Z wysokim szacunkiem
8975 L e o n a r d  s o l e c k i .

:x x x x x x x x x Telefon Nr. 3 1 '. :x x x x x x x y

■

'

A n t. W o re ll
c. i fr. nadwor ^  u jr  dostawca

i specyalista dla uprawy szparagów
■ w  E i T o e n - S c ł i l t z  ( M o r a w a )

odznaozony plerwszemi nagrodnmi na wielu krnjowyoh I zagra icznyoh wy­
stawach, rozseła już od teraz tak z własnej uprawy jak też zaku^one u p. J. 
Koci, znane poprzednio z oddziałn przemysłowego stowarzyszeniu dla upra­
wy „Olbrzymich szparagów I sadztnek w Elbenschltz", obecnie jesz ze więcej 
ulepszonej uprawy, obfitsze, mięsistsze i znakomitego zapachu, o 14 ini wcze­
śniejsze, aniżeli wszystkie znane dotychczas gatunki, sadzonki szparagowe, 
mianowicie jedno- dwu- i trzyletnie, z gwaraneyą za przyjęcie >ię każdej 
sadzonki. W miesiącu maju rozseła się dwa razy codziennie świeżo cięte 

szparagi duże i stołowe, we wiązkach lub na wagę 
Do każdej wysełki sadzonek dod.jo się bezpłatnie wskazówki o upra­

wie szparagów.

Ruch pociągów kolejowych
oTooTwrlą.z‘u0ą,c3r z dniem l-go majaz dniem l-go naaja, 

(Czar środkowo-auropej8kl).

POCIĄG
posp.

przych.o
feir

2-31

1.85

1-45

2-35

8-40

8-85[
TT5
61

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8-50

10-25
11-55 

1-10 
r:

3-14
4-40

5-35

9-12]

B o  Lw ow a z
Na dworzee główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1J10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyźnioy, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Eadowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, KórózmezS (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuehowie (ed 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1(5 do 80|9 wł ), Mezó L ab o m  (Pesztu) 
Bzesiowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KórósmezS 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suczawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 16|6 do 80|9), Skolego (id  1|5 do 80|9), 'Stryja, Chyrowa, 

Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu-

uma,

Borysławia 
Podwołoezysk (Odessy, .

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęci 

Wieliczki, C Irłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
‘ (od 15(6 do 14|9 włącznie w

na. Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, F
i9), _N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
>ka,

Brzuehowie 
Krakowa, 

nogo 
do 15

Zakopa­
nie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzi 
, (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karle 
>go przez Kraków (od 25(6 do 1519), N. 

i, Jasła, Lubaczowa, Sanol
- - -  '  -------------znie)

8rSimez5, Potutor, Nowosielioy, Vale-
Brzuehowie (od 1515 do 14|9 włącznie) 
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kr

niedzielę i święta) 
Karlsbadu, Pragi),

rło ę
Rymanowa, Iwonicza

Janowa (oi
Suesawy

1|6 do 80|

Krakowa, (Beri
16 do : 
lina, 1 
wa, Ta

Szeserea (od 1|6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeiiima, Jasła,B  -

Lubaczowa, 
Janowa (od 1|5 ai

, amobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanol 
.0 15|9 wł. w niedzielę i święta)

Podwołoesysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego 

Lawoeznego, (Pesitn), Chyrowa, Kałussa. Borysławia
N a dw orzee „Podzamezo*

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

5 T l| Podwołoezysk, (Odessy. Kijowa), Kopyezynieo, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyosynieo, Zaleszczyk,, 
Potnter, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp-1
odeh.

osob.

12-45
-

2-51
-

. . . 4151

— 5 5o|
— 6'25

830

6-30
6-35

.... 8-4'

1-55

9.0
81
9-5

10-3
10-40
1-25

2'00

2'40
2-65

215

— 305

1 
1 

1

3-15
3-26
3-30

-- l>TQ
6-20

II 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1

630
635
7T0
8-16
8-35
900

10-05
10-30
1100

— 11-10

2-09

6-43
10-57

—

__ 9-20!
11-32

Ze lawowa do
Z d fforea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocła fi a, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanego p. Rzeszów, Or. j  ra 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Cflró esó. 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Serethu, Bor; Lny, >. „tny, 
Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, F .rlsbadul, Chyi iwa, 
Sambora, Jasła, SI róż, Mielea, rłowa, 'v Mii mkłt Os .fięolina 

Brzuehowie (od 15|5 d 14|9 włąeznie oodzier .e)
Ickan, (Jass, Buka^sztu), Żydaczowa, PotcŁor, KSrósmezÓ, NoWoftlelloy, 

Brodiny, Putny, Valeputny, Sucza <y 
Podwołoezysk Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husi ityna 
Ławocznego, ^Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (V iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubact <ws, 

San ora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, i  ronicza, Orłowa 
Krakowa, Wiednia, Warsza ,-y, Fragi, Karlsbadu), Sanoka, M/mat-mn, 

Iwo Jeża, Tamobrzoga, S t i, Orłowa (od 1,7 do 15|9), J n i  
Ławocznego, Chyrowa Lorysław a, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiee, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz /ciec, Zalosz. yk, H«- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczerca (od 116 do 15|9 włąeznie w niedziele i świjta)
Brzuehowie (oa 1515 do 14|9 włącznie w niedzi lę ’ święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, w/żnioy, Kórósmató 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, la  Isbaću), Jasła Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I ub tezowa 
Tnchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od !/.■ do 30/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuuhowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, Wreoławia, Berlina,

Laborcz (Pesztu), N. 8ąeza, Orłowa (1|6 do 8'
Janowa (od III . . .
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuehowie (od 15|5 do 1419 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 30|9 wl.)
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15)9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
~ ’ >

pyczyniee, Iwania pustego, Skały, ^Husiatyna, Zalosa- 
małowa

Warszawy), Chyrows, lissS
aborez (Pesztu), N. Sącza. Orłowa (1(5 do 80(9), Oświęeima 
(od 115 do 15(9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30(4 wł. eods.)

Zakopanego 
ołoezysk, KoiPodwołoezysk. K  
ezyk, Grzy

Ł dworea „Podsam cze11
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynies., Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), -'rodów
Podwołoezysk, Kopyezyniee, IwanL pustego, Skały, Husiatyna, Za ss 

ezyk, Grzymałowa

i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. ciuro luioi iaoyjuj 1 
dwórzu, gehody II. drzwi nr. 52) w godzinach uizędowyeh (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 yrzeapo południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  o s t e o k i .
6  drukarni i litogra fii F ilie r a  Sj>6^.i


